
BIURO 
bezpłatnej porady 
prawnej dla , ubo­
gich prenumerato­
rów „Obrony Lu­
du'1 jest otwarte 

codziennie 
rano i popołudniu.

OBRONA LUDU
Kraków, Pijarska 2.

Redakcya i admi- 
nistracya znajduje 
się w Krakowie, 
ulicaPijarska L. 2.

WYCHODZI W KAŻDĄ NIEDZIELĘ.

Listów -nieopłaconych nie przyjmuje się. MT Reklamacye są wolne od opłaty pocztowej.

Pochwalony Jezus Chrystus.

Ogłoszenia po 10 
halerzy od wiersza 
petitowego w je­

dnej szpalcie.

Wszystkie listy i 
pieniądze przesy­
łać należy pod a- 

dresem:

Aflministracya 
„ORRONYLUDU" 

Kraksa, 
ulica Pijarska 1.2.

W Galicyi i całych Austro-Węgrzech 4 korony (2 złr.), do cesarstwa nie­
mieckiego 4 marki, do Ameryki 2 dolary, do Rumunii, Danii, Anglii i innych 
państw europejskich 5 koron. — numer pojedynczy 14 halerzy (7 centów).

Naleiytońć płaci się z góry 
rocznie lub półrocznie.

Historyczny dzień.

Dzień 10 maja stał się dla wszy­
stkich ludów, mieszkających pod ber­
łem cara, a w szczególności dla nas 
Polaków, — dniem przedziwnie histo­
rycznym, dniem niesłychanej wagi i 
znaczenia, który z górą KM) miljonów 
ludu będzie błogosławić lub przekli­
nać.

Dnia 10 maja zebrała się poraź pier­
wszy t. zw. „Duma*',' czyli rosyjski parla­
ment. Wybrali i wysłali do Dumy swo­
ich posłów Polacy. Rusini, Litwini, Ro- 
śyaiiie, Tatarzy, Gruzini, ludy Kauka 
zkie, syberyjskie i t. d. i t. d. Dotąd 
wybrauo z górą 400 posłów i ci wszy­
scy dnia 10 maja stawili się w Peters­
burgu na otwarciu Dumy przez cara. 
Polaków jest przeszło 50. — Duma 
rozpocznie walkę z rządćm i carem o 
wolność i prawdziwą konstytucyę dla 
Rosyi, dla Królestwa Dolskiego, dla 
wszystkich wogóle ludó v w państwie 
rosyjskiem zamieszk łyc i Uda się zdo­
być prawa wolnościi we w sposób spo­
kojny, na tle ustaw i praw, to Rosya 
stanie się najpotężniejszem państwem 
konstytucyjnem na święcie. Stanie te­
mu na przeszkodzie car, jego rząd i 
cała ta olbrzymia zgraja złodziei i gru- 
bieżców, co żyje z ludu krwi i krzy­
wdy — to wybuchnie nowa straszna 
rewolucya, jakiej jeszcze na świę­
cie nie było. Ona zmiecie carat i nie 
pozostanie po nim kamień na kamie­
niu.

Ale tymczasem przypatrzmy się, 
jak wyglądało to otwarcie Dumy i jej 
pierwsze posiedzenia.

Petersburg.
Mowę tronową wypowiedział car w 

swoim poddaszu, w sali św. Jerzego. 
Posłowie stawili się na wysłuchanie 
mowy tronowej w rozmaitych ubra­
niach. Tylko niewielu przybyło we 
frakach, przeważnie widziano ubranie 
zwykłe i robotnicze, oraz sukmany i 
kaftany chłopskie. — Reprezentanci 
kozaków ubrani byli w mundury swo­
ich wojsk. Baszkirzy i Ormianie mieli 
na głowach turbany lub wysokie cza­
pki, duchowni wszystkich wyznań przy­
byli w swoich strojach duchownych. 
Chłopi z Wiatki mieli na sobie bruna­

tne, chłopi z Wołynia szare, chłopi z 
Ukrainy białe, czerwono haftowane su­
kmany. — O godzinie pół do 2 zjawił 
się chór śpiewaków w czerwonych, zło­
tem wyszywanych kaftanach. Nastę­
pnie weszło do sali prawosławne du­
chowieństwo. na czele metrópolici Pe­
tersburga. Moskwy i Kijowa. Za nimi 
szedł iparszałek dworu ze sztabem. — 
Po godzinie 2 wniesiońo insygnia ko­
ronne, miecz, berło, jabłko i sztan­
dar, następnie wkroczyli do sali wete­
rani. generalieya i dygnitarze rządowi.

Dopiero po dłuższej chwili ukazał 
się car w uniformie pułkownika pie­
choty. Szedł on nieśmiało, spoglą­
dając niespokojnie w prawo i w lewo, 
za nim postępowały carowa i carowa 
wdowa. Pierwsza w białej kosztownej 
złotem haftowanej sukni, z dyademera 
(„kokosznikiem") na głowie, lśniącym 
od pereł i dyamentów, z pod którego 
spadał długi welon koronkowy. — Ca­
rowa matka również ubrana była biało, 
suknię ubraną miała futrem, na głowie 
podobny dyamentowy „kokosznik**. Ca­
rowa Aleksandra zdradzała wielkie zde­
nerwowanie, natomiast carowa wdowa 
zdawała się być zupełnie spokojną i 
obojętną. Za carem szedł baron Frede- 
ricks, a następnie reszta rodziny car­
skiej.

Po nabożeństwie, które trwało bar­
dzo długo, car nieśmiałym krokiem u- 
dał się do tronu, gdzie bar. Fredericks 
podał mu kartę, zawierającą mowę tro­
nową. Car odczytał ją cichym, lecz 
już spokojnym głosem. Posłowie wy­
słuchali jej w głuchem milczeniu. Na- 
tomias urzędnicy dworscy i senatorowie 
wznieśli, gdy car przestał mówić, gło­
śny okrzyk „hurra".

Następnie car Wraz z dworem opu­
ścił salę, a posłowie powozami udali 
się do pałacu Taurydzkiego, gdzie się 
odbywają posiedzenia Dumy.

Po uroczystem nabożfństwie posło­
wie w wielkim porządku udali się do 
biało-złotej sali obrad Dumy i zajęli 
miejsca według stronnictw. Naprzeciw 
prezydyum znajduje się 6 lóż, w któ­
rych zajęły miejsca panie, dyplomaci 
i dziennikarze.

Następnie zagaił posiedzenie Dumy 
sekretarz stanu Frisch. Pod­
niósł on, że wybrani przedstawiciele 
narodu, których powitać zaszczytnie 

przypadło mu w udziale, otrzymują na 
podstawie ustawy o utworzeniu Dumy 
zupełną możność pracy nad ustaleniem 
stosunków legalnych i niewzruszalnego 
porządku prawnego. Posłowie są w tera 
położeniu, że mogą pracować w zupeł­
nej jawności i przy zupełnej swo­
bodzie słowa. Każde ich słowo bę­
dzie rozpowszechnione przez prasę w 
kraju, który z napiętą uwagą śledzić 
będzie działalność posłów. Wyraziwszy 
życzenie szczęśliwego przebiegu obrad, 
ogłosił sekretarz stanu, że posiedzenie 
zostało otwarte, poczera wezwał posłów, 
aby podpisali odczytaną formułę 
ś 1 u b o w a n i a.

Następnie przystąpiono do wybo­
ru prezydenta.

Na propozycyę sekretarza stanu wy­
brano prezydentem prof. uniw. moskie- 
wsk. Muromcewa. Wybór powitali 
posłowie oklaskami. Wśród pono­
wnych oklasków wstąpił prezydent na 
trybunę prezydyalną.

Pos. Petrunkiewicz prosi o 
glos.

Na wezwanie prezydenta wstąpił 
Petrunkiewicz na trybunę, co wywoła­
ło oklaski w Izbie.

Pos. Petrunkiewicz. Jest o- 
bowiązkiem honoru i godności, aby 
pierwsze wolne słowo poświęcone było 
tym, którzy za wolność ojczyzny zło­
żyli w ofierze wolność własną. 
(Burzliwe oklaski). Wszystkie więzienia 
są przepełnione. Tysiące rąk wy­
ciąga się ku Dumie, błagając o 
wolność. Jest obowiązkiem Dumy u c z y- 
nić wszystko, aby wolność, 
którą Rosya tak drogo oku­
piła, nie pochłonęła już więcej ofiar. 
(Burzliwe oklaski) Żądamy spokoju i 
zgody. Mimo iż kwestya ta będzie je­
szcze omawianą w dyskusyi adres o- 
w e j, to jednak już dzisiaj niemożna 
przytłumić silnego głosu serca, doma­
gającego się, aby już dzisiaj sprawę tę 
podnieść. Wolna Rosya żąda uwolnienia 
aresztowanych. (Burzliwe oklaski).

Prezydent Muromcew dziękuje za 
zaufanie, jakiem go Izba obdarzyła przez 
wybór. — Praca Dumy, mówił on, od­
bywać się będzie na zasadzie uszano­
wania prerogatyw monarchy konstytu­
cyjnego i na gruncie zupełnego odno­
wienia żądów. (Oklaski)

Na tem zamknięto posiedzenie, gdyż



prezydent musiał się udać do cara, aby 
mu się przedstawić.

Dzień otwarcia Dumy. Wiele miast 
na prowincyi było udekorowanych. W 
całej Rosyi odprawiono uroczyste na­
bożeństwa. Wśród ludności objawiał 
się nastrój radosny. Domy bankowe, 
sklepy i szkoły były zamknięte.

W Symbirsku udało się po na­
bożeństwie kilku młodych ludzi z czer­
wonym sztandarem, wśród pieśni re­
wolucyjnych przed więzienie. Policya 
rozproszyła manifestantów, raniąc 10 
osób. Policmajstra i kilku policyantów 
obrzucono kamieniami.

W Kazaniu odbyło około 300 
osób zgromadzenie, protestujące prze- I 
ciw otwarciu Dumy. Gdy policya chcia- | 
ła aresztować pewną młodą kobietę, 
która wygłosiła mowę, przyszło do star­
cia, podczas którego padło także kil- | 
ka strzałów.

0 akcie otwarcia Dumy donoszą je- | 
szcze następujące szczegóły:

Każdy z przyjeżdżających posłów 
zgłaszał się do biura Dumy, gdzie o 
trzymywał stałą kartę poselską, tudzież 
specyalne zaproszenie do Pałacu Zimo­
wego na uroczystość wygłoszenia mo­
wy tronowej.

Gdy posłowie opuszczali Pałac Du­
my, warta honorowa, złożona z oddzia­
łu strzelców, oddawała im honory woj- , 
skowe. Celem zewnętrznej ochrony | 
Dumy państwowej, ma być codziennie 
odkomenderowywana przed gmach pa- 
rlamentu warta, złożona z roty żołnie­
rzy.

Posłowie polscy, wybrani dotych­
czas do Dumy tak w Królestwie, jak i 
na Litwie i Rusi, w liczbie około 50, 
wszyscy już bawią w Petersburgu. Do­
znali oni ze strony publiczności peter­
sburskiej bardzo serdecznego przyję- | 
cia. — Przy wyjściu posłów z Pałacu I 
Zimowego, tysiączny tłum poznał po­
sła Lednickiego, chciał go podnieść do i 
góry i powitał okrzykami: „Niech żyje 
Lednicki! Niech żyje walka o : 
wspólną swobodę! Niech ży- 
ją wolni Polacy!" — Gdy Duma ' 
wybrała na prezesa Muromcewa, Le­
dnicki ukazał się przed gmachem z po- 
słami-włościanami z Królestwa, Mantę j 
rysem i Nakonecznym, w strojach lu- i 
dowych krakowskich, co spowodowało 
nowy wybuch uniesienia tłumu pod a- 
dresem Polaków.

Przed aktem otwarcia Dumy poseł 
ks. biskup Roop odprawił w kościele 
św. Katarzyny uroczyste nabożeństwo, 
na które przybyli wszyscy prawie po­
słowie polscy.

Muromcew u cara Audeyencya Mu­
romcewa u cara trwała pół godziny. 
Car z początku wzbraniał się mówić o 
polityce; Muromcewowi powiodło się 
jednak w końcu naprowadzić rozmowę 
na potrzebę amnestyi. Car przy- 
rzekł podobno, że uczyni wszystko, co 
będzie możliwe.

Rząd i Duma.
Berlin. (T. wł.). Do Beri. Tageblattu 

donoszą jeszcze następujące szczegóły 
0 zagajeniu Durny: W samym gmachu 
umieszczono kilka oddziałów wojska i 
niezliczoną ilość policyi, która wystar­
czyłaby do odprowadzenia wszystkich 
posłów Dumy do więzi, ń. K ż<iy żoł­
nierz otrzymał 180 ostry nabojów.

Kiedy posłowie opuszczali gmach Dumy 
i rozległ się okrzyk: Amnestya! — żan­
darmi rozpędzali ludność, przyczem 
nie szczędzili razów. Ogólne dobre wra­
żenie osłabione. Dziś nigdzie już nie 
widać zadowolenia i radości. Policya 
czyni wszystko, by drażnić spokojną 
ludność.

Ostrzeżenie.
Rok ten zapowiada się, że będzie gwał­

towny, pełen burz, grzmotów, nawałnic i 
gradu. Już dotąd były grady bardzo 
gwałtowne, przeto wzywamy lud, cały lud 
rolny, aby natychmiast asekurował swo­
je zasiewy od gradu. Asekurujcie gdzie 
chcecie, w Towarzystwie krakowskiem lub 
innem, które jest bliżej luli na miejscu i 
które mniej bierze, ale asekurujcie się wszy­
scy, bo znowu straszna klęska wisi nad rol­
nikiem Asekuracya nie jest droga, a zabez­
pieczy wam byt. Więc niech się nikt nie o- 
ciąga, a zaraz spieszy i zabezpieczy swoje 
mienie, aby potem nie kłamał, gdy już przyj­
dzie klęska

Sprawy polityczne.

Austryacka Rada Państwa we Wiedniu 
zebrała się na nowo dnia 15 maja i zaraz 
na jej pierwszem posiedzeniu zabrał głos 
nowy prezydent ministrów książę H o h e n- 
lohe, aby przedstawić posłom swój program. 
Cały jego program pracy, wszystkie usiło­
wania mają być skierowane w tym jednym 
i jedynym celu, aby przeprowadzić i uchwa­
lić powszechne, równe, tajne i bezpośrednie 
prawo głosowania. Powiedział to prezydent 
ministrów ogromnie silnie i zaznaczył, 
że to się stać musi, że żaden opór nic nie 
pomoże, powszechne prawo będzie uchwalone, 
bo tego żądają wszystkie ludy. Nowy pre­
zydent nic nie powiedział nowego, jak tylko 
to, co już przed nim powiedział minister 
Gantsch. Szlachta nasza ormiańsko żydowska 
powaliła Gautscha, ale nie powaliła reformy 
wyborczej. Robi ona teraz takie miny, jakby 
zjadła kwaśne winogrona, albo jakby się 
napiła octu. Nasi posłowie demokratyczni 
przyjęli oświadczenie naszego prezydenta o- 
klaskami, nam bowiem nie chodzi o to, kto 
stoi na czele, Gautscn czy Hohenlohe, nam 
chodzi o zdobycie praw obywatelskich 
dla całego ludu, nam chodzi o to. aby 
się już naprawdę skończyła pańszczyzna.

Galicya otrzyma 100 mandatów, z tego 
dla Polaków 72, a dla Rusinów 28. Ponie­
waż na Śląsku mamy mandatów 3, więc ra­
zem polskich mandatów będziemy mieli 75

Gdy przeprowadzimy reformę wyborczą 
do parlamentu, zabierzemy się do naszego 
Sejmu. Stamtąd trzeba wykurzyć przynaj­
mniej połowę propinatorów szlachecko-ży- 
dowskich, a zaraz odświeży się powietrze 
w całym kraju, inaczej będą śpiewać w ka­
sach powiatowych i po starostwach. A po­
tem zabierzemy się do gmin i tutaj trzeba 
będzie zrobić porządek, bo w wielu gminach 
nazbierało się zadużo gnoju.

Parlament rosyjski. Tymczasem w Pe­
tersburgu Duma obraduje nad adresem do 
cara, w którym najważniejsze jest żądanie 
ogólnej amnestyi politycznej, to znaczy 
uwolnienia wszystkich aresztowanych 
w sprawy poliłrczne. W całej natomiast Ro­
syi panuje niesłychane oburzenie z tego po­

wodu, iz car dzień przed zebraniem się Du­
my wydał nowe prawa, tak zwane zasadni­
cze, z których wynika, że Duma nie ma ża­
dnego znaczenia, a wszystkiem jest tylko car 
i jego czynownicy. Z tego powodu odbyło 
się w Petersburgu zgromadzenie, na którem J 
powiedział poseł Dobrotworski:

„Ogłoszenie praw zasadniczych sprowa­
dzi za sobą straszne następstwa. 
Rewolucya z całą jej grozą, jeszcze 
w dziejach niesłychaną, ogarnie całą Rosyę.

Dalej przemawiał robotnik Smirnow: Mó­
wiłem tu . już nieraz z mównicy, że Duma 
jest dla rządu—zabawką. Niech atoli rząd 
nie zapomina, że usłyszy on wkrótce głos 
narodu i będzie to głos piorunów".

Przedstawiciel samarskicj gubernii oświad­
czył, że jeżeli rząd chce odebrać ludowi wol­
ność, niech pośle do samarskiej guberni 40,000 
wojska. Rząd świadomie dąży do rewolucyi. 
I ona przyjdzie, ale taka, jakiej jeszcze nie 
zna historya.

Ostatni mówca, również robotnik, rzekł:
„Dziś mamy prawo cisnąć rządowi na 

wszystkie jego zapewnienia życzliwości dla 
ludu jedno tylko słowo: nie wierzymy! 
Dziś odebrano nam wolność, jutro rozpędzi 
się Dumę i znowu poleje się krew. Morze 
krwi.. krew się lała 22 stycznia, w grudniu, 
30 października, na polach Mandżuryi i je­
szcze nie koniec. Dalej nie ma dokąd iść 
i nie ma po co żyć.

Węgry. D. 22 maja zbiera się sejm wę­
gierski. Cesarz sam pojedzie do Budapesztu 
i mową tronową ctworzy Sejm.

We Francyi odbyły się wybory do par­
lamentu. Większość posłów należy do stron­
nictwa republikańskiego i do partyj socyali- 
stycznych.

Sprawy ludowe.

Ogłoszenie, w czasie od 2 do 14. li- 
pca 1906 roku urządzi Biuro Patronatu z po­
lecenia Wydziału krajowego z d. 1. maja 
b. r. L 41.727/06 XIV. Praktyczny kurs 
nauki dla kasyerów i członków Zarządu Spó­
łek oszczędności i pożyczek.

Na kurs ten, który odbędzie się w Kra­
kowie mogą być przyjęci kandyda'4 przed­
stawieni przez Zarządy Spółek istniejących 
lub przez Komitety założycielskie Spółek 
projektowanych i zgłoszonych do Biura Pa 
tronatu. Nadmienia się przytem, że liczba u- 
czniów na kursie jest ograniczoną do 35.

Pierwszeństwo do przyjęcia na kurs przy­
sługuje kandydatom z tych Spółek patrona­
ckich, które dotychczas z kursów nie korzy­
stały a potrzebują wykształcenia swego kan­
dydata na kursie zwłaszcza, jeżeli w odmo- 
wnem załatwieniu podania o przyjęcie kan­
dydata przedstawionego na kurs poprzedni 
otrzymały przyrzeczenie przyjęcia na kurs 
obecny, co w podaniu należy przypomnieć.

Do każdej prośby o przyjęcie na kurs 
należy dołączyć:

1. Metrykę chrztu lnb zwykły wyciąg 
metrykalny kandydata,

2. próbę zwykłego pisma kandydata 
wraz z jego oświadczeniem, że w razie przy­
jęcia obowiązuje się przybyć na naukę i sto­
sować się do obowiązującej w czasie nauki 

instrukcyi.
Kandydaci niezamożni mogą uzyskać sty- 

pendya (zasiłki) od Wydziału krajowego po 
50 kor., o co należy w podaniu o przyjęcie 
upraszać.

Nadto Biuro Patronatu gotowem jest po-



T)odaiel{ do „Obrony ludu."
Zamek na Wawelu.

Rozpoczęta re- 
stauracya zamku 
na Wawelu jest 
jednem z zadań 
trudnych do wy­
konania. Wpra­
wdzie restaura 
cya Sukiennic i 
katedry przeko­
nywa, że budow­
niczowie i uczeni 
krakowscy doko­
nają tego zadania z możliwą znajomo­
ścią rzeczy i pietyzmem, należnym te­
mu pięknemu zabytkowi dawnej chwa­
ły \ polskiej . Posiadamy kilka rycin, 
przedstawiających widoki dawnego 
zamku, posiadamy plany jego i parę 
spisów inwentarzy zaimkowych. Na 
tych danych, dość szczupłych i niedo­
statecznych, przyznać to należy, nasi 
restaurlatorówie oprzeć się będą musie- 
li, by powrócić, jeżeli nie pierwotne 
kształty zamku, to przynajmniej wspa­
niałość, należną temu królewskiemu
mieszkaniu. Nie należy zresztą wąt­
pić, że przy bliższych oględzinach i 
badaniu, przy odgrzebywani u funda­
mentów i oczyszczaniu murów, znaj­
dzie się, podobnie jak w katedrze, wie­
le wskazówek i śladów, według których 
odnowiciele orcentować się będą mo­
gli.

Rysunek, który czytelnikom poda- 
.lemy, pi^zestawia zamek takim, jakim 
był w XVII wieku, prawdopodobnie 
po restauracyi, dokonanej przez Wła­
dysława IV i przed zniszczeniem, jakie­
go się dopuścił najazd szwedzki. Na 
rysunku tym, pomimo późniejszych 
zmian i odbudowy, przedsięwziętej 
przez Stanisława Augusta, widać za­
sadniczą konstrukcyę zamku, tak, jak 
onia się dziś jeszcze przedstawia. Ze 
wspanialej on na rysunku wygląda, niż 
dziś to widać, tego powodem są liczne 

zmiany, jakich już za naszych czasów 
Austryacy dokonali, pobudowawszy 
mnóstwo baszt i gmachów, nie licują­
cych ani ze stylem, ani z celem siedzi­
by królewskiej.

Powtarzamy, że przyszli odnowicie­
le starożytnego gmachu będą mieli za­
danie niełatwe przed sobą. Pomijając 
zewnętrzną stronę zamku, jego wnętrze 
uległo tak stanowczym i radykalnym 
zmianom, że nie małej trzeba będzie 
bystrości i znajomości przedmiotu, by 
odszukać ślady onych licznych komnat, 
o których wspominają dawne opisy i 
iiustracye zamkowe. Głośny Wilia1 
Coxe w swem dziele, opisującem po­
dróż po Polsce w początkach przeszłe­
go wieku, powiada: „Wielkie sp- 
śzenie zamku krakowskiego nastąpiło 
w czasach najazdu szwedzkiego, pod 
Karolem XII, kiedy po bitwie pod Kii 
szowem Kraków opanował. Gmach ten 
w następnych czasach był cokolwiek re­
parowany i dotąd jeszcze niektóre po­
koje dotrwały w dawnym stanie, a są 
obszerne i pięknego kształtu. Lubo ża­
dnych nie ma w nich sprzętów, jednak 
dają się jeszcze tam widzieć malowania 
i1 ifine pozostałe ślady, z których daw­

Zamek krakowski od strony południowo-zachodniej.

nej wspaniałości jego domyślać się mo­
żna.* *

Z lustracyi zamku, dokonanej w r. 
1710, dowiadujemy się o niektórych na­
zwiskach licznych komnat zamkowych; 
mamy więc: „pokój Zygmuntowski** 
(był w nim złocisty komin szafiasty); 
pokój, zwany „alchimia**; „pokój 

syreny;“ „pokój marszałkowski'* (o- 
kna wychodziły na kościół) — „izba 
senatorska", „pokój osiowy4* (tak) 
„alias sądowy** miał komin miarmu'-o- 
wy) — „pokój ptaszy** (miał odrzwia 
marmurowe) „stara kaplica** — „izba 
poselska** (drzwi miała drewniane, 
sadzone rożnem drzewem — podsie- 
bitka z głowami, różnym strojem wy­
sadzana. Pokój ten był w narożniku, 
a blizko niego znajdowała się wieża 
senatorska).

W lustracyi z r. 1796 wspomniane 
jest malowlanie na sklepieniu jednego 
z górnych pokojów. „Pod sufitem (czy­
tamy tam) naokoło są malowane różne 
exercitia wojenne, których malowanie 
miejscami zatynkowano.**

Opisując sień, lustracya powiada: 
„w suficie są gęsto sadzone piramidy 
snycerską robotą, złotem malarskiem 
wyzłacane* *. W izbie poselskiej także 
były na suficie „różne malowane oso­
by**. O malatuńach tych, które, mimo 
tylu klęsk i zniszczenia, dotrwały w śla­
dach aż do naszych nieomal czasów, 
opowiada w r. 1850 niejaki Konstanty 
IV urzbach, który, służąc w wojsku au- 
stryackiem, stal załogą na zamku. W 

dziełku p. t. Von der verschollenen> Ko­
ntgstadt (maj 1850) pisze on: „W je­
dnym z pokojów starego królewskiego 
pałacu pokazywano reszty malowań, 
które, zdaje się, przedstawiały rodziny 
dawnych królów polskich. Pomiędzy 
temi odznaczała się postać damy z dzie­
cięciem, w ubiorze książęcym, a miała 



to być Elżbieta, żona Kazimierza IV 
Jagiellończyka". Dziś już śladu na­
wet tych malowiań niema.

Z tejże lustracyi dowiadujemy się, 
że w samym zamku było domków 10 i 
kamienica „Rabsztyn pierwsza i Rab­
sztyn druga, a dawniej na tem miejscu 
chowane były zwierzęta zagraniczne"

Widok zamku królewskiego w Krakowie z wieku XVII.

(menażerya?) O główkach, znajdują­
cych się we wspomnianej izbie posel­
skiej, lustracyia powyższa powiada: 
„Między piramidami są w tym suficie 
głowy snycerską robotą misternie wyro­
bione, gęsto wsadzane i jest ich 195, z 
których jest 25 porozpadanych i nalu- 
panyeli". Główki te, podobno małe ar­
cydzieła, w bardzo niewielkiej ilości 
przechowlaly się dotąd u jednego ze 
zbieraczy krakowskich. Czytamy da­
lej : „w pośrodku tego sufitu są trzy 
orły, w skrzydłach i koronach nadpso- 
wane. Pogoń i wąż z jednego końca 
w kawałku utrącony, także snycerską 
robotą. W środku sufitu jest lustro 
spiżowe, na którein lew trzyma herby 
koronne i W. ks. Litewskiego"..

Ostatnia znana lustracya jest z r. 
1787, która opisuje stan zamku po kon- 
federaeyi barskiej.

Nla tych to danych i na wielu innych 
o których w pobieżnym artykule wspo­
minać niepodobna, oprzeć się będą mu- 
sieli nasi restauratorowie zamku i 
nie wątpimy, że zadanie swe' spełnią 
dobrze. W.

Na Wawel, na Wawel.
(Krakowiak).

Na Wawel, na Wawel, 
Krakowiaku żwawy, 
Podumaj, potąsknij. 
Nad pomnikiem stawy.

Dzieje twojej ziemi 
Na grobowcach czytaj, 
Twoich wodzów groby 
Uściskiem powitaj.
Popatrz sią po górach, 
Po dolach, równinach, 
Niech dziewic miłością 
Krew ci zawrzy w żytach.

Tu twych ojców kości, 
Bieleją z pod sochy, 
Tam w powietrzu drgają 
Braci twoich prochy.

Przyłóż usta do nich, 
Słodyczy wysysaj,
Na ich łonie głową
Do snu ukołysaj.

Do snu ukołysaj,
Niech sią przyśnią tobie, 
Tysiące, tysiące,
Co już legły w grobie.

E. Wasilewski.

Jiroóy RrzyiacRia.
Z Szajnochy „Szkiców historycznych."

Jesteśmy w roku Pańskim 1512, na 
zamku w Krakowie, wT kościele św. 
Stanisława. Nabożeństwo już się 
skończyło, gromadka pobożnych opuś­
ciła świątynię, przecież nadzwyczajny 
ruch jeszcze w niej panuje. Liczna 
służba kościelna stroi dom Boży ku ju­
trzejszej koronacyi pierwszej małżonki 
Zygmunta Starego, cnotliwej Barbary, 
Zapolskiej. Jedni opinają kościół 
drogiemi makatami, drudzy wnoszą 
ze skarbca złote i srebrne lichtarze i t. 
p. naczynia kościelne i zdobią niemi 
ołtarze; inni wreszcie odświeżają kosz­
towniejszą jeszcze ozdobę tego św. 
miejsda, zawieszone u grobowca św. 
Stanisława vóta pobożne, chorągwie 

nieprzyjacielskie w zwycięzkich bi­
twach zdobyte.

Tylko dwie obecne w świątyni oso­
by, jedna w bogatym stroju węgier­
skim, druga w białym płaszczu krzy­
żackim, zachowują się bezczynnie 
wśród tego ruchu. Są to dworzlanie 
przybyłych na weselną uroczystość 
książąt sąsiednich: Naderspana, wo­
jewody węgierskiego i Joachima, mar­
grabiego brandenburskiego. Pragnąc 
j a knaj prędzej zobaczyć słynne wów­
czas nla całą północno-wschodnią Eu­
ropę miejsce cudowne, zwrócili oboje 
pierwsze swe kroki ]>o przybyciu do 
miasta ku świątyni i weszli niespostrze- 
żeni w jej progi. Osobliwie na Krzy­
żaku malowała się niecierpliwość uj­
rzenia przybytku, w którym tyle sztan­
darów krzyżackich z pod Grunwaldu 
ocienilalo trumnę św.' Patrona Polski. 
Podczas gdy Węgier pobożnie klęczał 
u wnijścia, Krzyżak nie umaczaj pal<-y 
w kropielnicy, nie przeżegnał się na­
wet, lecz z światową ciekawością dą­
żył naprzód, szukając oczyma pomni­
ka. Nakoniec stanął przed nim. Ale 
jeśli już sposób zbliżenia się do tego 
miejsca słuszne wzbudzić mógł zadzi­
wienie, dziwniejszym jeszcze był jego 
pierwszy, rzut oka na sam grobowiec. 
W wzroku Krzyżaka malowało się naj­
większe oburzenie i przestrach. Zmar­
szczył brwi, owinął się w swój bilaly 
płaszcz z czarnym krzyżem i uchylił 
się mimowolnie za swa długą ruda 
brodę, ową brodę, która tak istotną ce­
chę Krzyżaków stanowiła, że ich po­
spolicie zwano „brodaczami o czarnym 
krzyżu".

Mniemałby kto może, że ten wzrok 
gniewny wyrażał patryotyczną znie­
wagę na widok wiszącycn tu propor­
ców grunwaldzkich i tannenbergs- 
kicli. Bynajmniej. W owych czasach 
żaden Krzyżak nie czuł już upadkti 
swego zakonu, nie marzył o wielkości 
i sławie. Jedynym celem jego życzeń 
— celem, który w istocie w 13 lat po­
tem miał szczęśliwie osiągnąć przez 
zrzucenie płaszcza zakonnego — Ryl 
kufel piwa, żonka dorodna, kostki szu­
lerskie i inne rozkosze spokojnego ży­
wota. Chodziło Krzyżakowi o całość 
swojej osoby, swój skóry — swej bro­
dy! — a tu przed nim. przed jego ży- 
wemi oczyma wisialy obok chorągwi 
pooddzierane Krzyżakom pod Grun­
waldem, pooddzierane Wielkiemu Mis- 
strzowi i Kónturom, pooddzierane zj 
skórą czarne, rude, siwe, jasne — bro­
dy! Có dotąd słyszał tylko z powie­
ści, z opowiadań ludu, to ujrzał tero z 
nad sobą w niewątpliwej namacalnej 
rzeczywistości. Ujrzał się nagle w sto­
licy narodu;, który swoim nieprzyja­



ciołom brody ze skórą odziera i w koś­
ciele jako pobożne zawieszla votum! 
Miłe odkrycie^ zjechawszy na wesele! 
Nuż który z dzikoludów poczuje w so­
bie ducha podobnej pobożności! Po­
trzeba tylko zwykłej zwady weselnej, 
aby... Strach zdjął Krzyżaka. Od­
wróci! się ze zgrozą od okropnego wi­
doku, wyszedł czemprędzej z kościoła 
i dopiero na dworze pod Bożem nie­
bem wolniej odetchnął.

Jak ów Krzyżak w tej chwili, tak 
wielu innych przed nim, wielu Niem­
ców i Prusaków gościną w Krakowie 
bawiących, opuszczało z oburzeniem 
katedrę na Wawelu. Powtarzane z ust 
do ust podanie o brodach krzyżackich 
ciągnęło ich do kościoła a straszny wi­
dok dodawał wiarygodności podaniu. 
Wybiegłszy z kościoła zapragnął ów 
Kizyżak koniecznie żywej duszy, przy 
której mógłby utulić swój niepo­
kój, ogrzać dreszcz przelęknioma. Zli­
towanie niebios sprowadziło go wkrót­
ce z rodakiem i znajomym. Był to Lu­
dwik Deeiusz, sekretarz króla Zygn-- 
ta, jeden z owych osiadłych ’ 
w Polsce cudzoziemców, którzy dozna­
ne laski w nowej ojczyźnie płacą miło­
ścią ku narodowi, a znaleziony chleb 
nie rzadko przyniesionem ze sobą 
światłem odwdzięczają.

Duszą i ciałem rozmiłowany w 
swych przybranych współziomkach, 
miał on zawsze dla nich słowa pochwa­
ły, słowa przygany i oburzenia, zasły­
szanych oszczerstw na ustach.

Znał go nasz Krzyżak z tego wzglę­
du i nie śmiał wystąpić z wybuchem 
swego gniewu. Z krzyżacka więc, 
bludnie począł cli*wlalić (obyczaje nat- 
rodu, jego.bogactwo i gościnność.

Jedno tylko — dodał, spogląda­
jąc z ukosa na towarzysza —obraź; 
oko cudzoziemca i szkodzi samym Po­
lakom. Szkodzi, bo jątrzy umysły, 
skąd dla Polski wielkie wyniknąć może 
n i ebezpieczeństwo.

— Nie rozumiem — podjął De­
cjusz — o czemże to mówisz?

— O brodach wiszących w koście!.1.
— O jakich brodach?
— Toć o brodach Wielk. Mistrza 

i Konturach, wiszących u grobu św. 
Stanisława.

Deeiusz począł się śmiać z całego 
gardła. Krzyżak rzucił nań jadowi­
tym wzrokiem i rzeki:

— Nie myślę, abyś szydził z krwi 
twych ziomków.

Deeiusz wciąż śmiał się jeszcze. 
Krzyżak zdawał się być mocno zmię- 
szany tą wesołością i dodał:

— Może zechesz wmówić we mnie, 
że to nie brody. I ja nie byłem tego 

pewny przed pół godziną, lecz teraz 
naocznie się przekonałem. Cóżby to 
było, jeśli nie brody?

— Co ? — rzecze Deeiusz ocierając 
sobie oczy zaszłe łzami od śmiechu. — 
Co? To buńczuki tatarskie — buńczu- 
ki tj. zwykłe u tatarskich hanów i mu­
rzów ozdoby rzędów końskich, przy­
czepione rumakom wzdłuż szyi aż do 
siodła. Buńczuki te zwykli Polacy po 
każdem zwycięstwie nad pogaństwem 
składać w ofierze w Krakowie i Wi­
lnie, stolicy Litwy.

Krypta podziemna w katedrze 
krakowskiej.

Krzyżak rzucił niedowierzają­
cym wzrokiem na rodaka. Ten wstrzy­
mując się od śmiechu, prawił dalej:

— Mogę cię o tem upewnić. Toć- w 
moich oczach niejeden toki buńczuk za­
wieszono. Niema jeszcze lat 6 jak ich 
pod Kłeckiem co niemiara na Tatarzy- 
nie zdobyto. Więc się nie frasuj, mi­
ły bracie, i płochem, ba, nawet śmie- 
sznem podejrzeniem nie krzywdź u- 
czciwego narodu. Ale widzisz tego 
90-letniego staruszka? To i>an Beth- 
man„ żupnik krakowski, także Niemiec 
pójdź, on ci prawdę słów moich po­
twierdzi.

Opisane to spotkanie z Krzyżiakiem 
również jak i jego pomyłkę opowiada 
nam Deeiusz w dziele swojem „De 
Jagellonum familia".

Z teki tetryka.
Dobre, postanowienia, powzięte w 

nieszczęściu, są jak supełki na chustce: 
zapomina się łatwo, dlaczego się je za­
wiązało.

Mąż, który dla swej żony me jest 
pierwszą w świecie osobą, jest — o- 
statnią.

Niema zadania trudniejszego nad 
to: gonić z godnością swój własny ka­
pelusz, strącony z- głowy przez wicher.

Miasto Lidzbark
W PRUSACH ZACHODNICH.

Opisał Konstanty Kościński.

(Dokończenie.) 
IX.

Paraf ija Lidzbarska, kościoły, duchow­
ni, szpital, ewangelicy, Niemcy, żydzi.

Ks. dr. Stanisław Kujot w cennej 
swej pracy p. i. „Kto założył parafije 
dzisiejszej dyecezyi chełmińskiej" u- 
trzymuje, że parafija Lidzbarska nale­
ży do tych, które już w czasach przed- 
krzyżackich istniały.1) „Nie założyli 
jej — zdaniem wymienionego znawcy 
przeszłości Prus Zachodnich — Krzy­
żacy, bo ci byliby ją tak samo jak w 
Brodnicy, dla samego tylko miasta 
przeznaczyli. Jest ona zaitem daw­
niejszą, a założył ją ten król lub ksią- 
żę,który tu rządy swoje posunął i usta­
lił. Ze względu, że Lidzbark niedaleko 
jest odległy od Swiecia (wsi), lesistą 
zaś okolicą oddzielony był od Rypina 
i Szreńska, najbliższych grodów ma­
zowieckich, przyjąć trzeba, że polskie-' 
rządy do niego nie od południa., lecz 
ze zachodu dotarły. Założenie zaś gro­
du i parafii w Lidzbarku przypada na 
czas, kiedy rządy polskie południową 
ziemię lubawska zajęły.

A podnieść warto, że Lidżbark na 
samem pograniczu starej pruskiej zie­
mi sasińskiej leżał." Zdanie to i my 
podzielamy, dlatego toż mówiąc o zało­
żeniu miasta Lidzbarka, podnieśliśmy, 
że osada na tom samom miejscu istnia­
ła iuż za czasów nrzedkrzyżackich.

Z tveh wszystkich względów przy­
puszczać należr. że narafiją lidzbarska 
założono już w wieku dwunastym, jeś­
li nie nierwej

A jeżeli Ryła parafiia lidzbarska, 
łnó ‘ kościół istnieć mnsiał. .Takim on 
TM i o-dzie stał, domyślać sio tylko mo- 
żna. gdwż ząb czasu wszystkie zniszczył 
śladr Prawdopodobnie Był to Kośció­
łek drewniany nod wezwaniem św. 
Woiciecbai i stał na Starem mieście. 
T>m->mro o-dv chylił sio kn una.dkoWi. 
wzniesiono nowa świątynią, tam gdzie 
nhonnin, sio znnidni?. Zgadza1, sio to z 
wiz-u-taeyn ks. nisknna Olszowskiego z 
i-nlzr" 1R70. która "trwmnk. i-ż. kościół 
njimfikJnr Św. "WMoionhe "budować 
-r<m-m1i Krzużacr. Ryło w istocie.

nm odnosi sm to do kościoła •nior- 
wMipw rióżnim dnniero wysra.
n-mr>n<5> 7 dnls^ch loSÓW to tvlkn

wi”<Tomn. ■/& w wełnach 
Krzyżaków z Polakami (1414 rokul

O Fantes. VII214, 215, 278. Toruń 1905 r. 



znaczną ten kościół poniósł szkodę, i że 
w roku 1746 spalił się prawie doszczęt­
nie, ale go odbudowano na starych 
fundamentach. Ołtarzy jest pięć, 
główny w wielkim ołtarzu św. Wojcie­
cha, po stronie epistoły św. Anny, po 
stronie ewangielii Pana Jezusa na 
krzyżu, w kaplicy szewskiej Matki Bo­
skiej Bykowskiej, a w kaplicy krawiec­
kiej Trójcy św. Z obrazów uwagi 
godny obraz Najśw. Maryi Panny 
i św. Piotra. Co do srebra, posiada 
kościół Lidzbarski monstrancyą, krzyż 
7. relikwiją, puszkę i 12 kielichów.

Kościół Najśw. Marvi Panny na 
Starem mieście, przechodził różne ko­
lcie. Od początku mięwal on własnych 
proboszczów, później był tak zwaną 
rrepozyturą. Około roku 1600 napra­
wił go z gruntu i przyozdobił oby­
watel lidzbarski Wojciech Kotek, a 
biskup Gembieki dokonał konsekracri 
w r. 1606. Wskutek wojen szwedzich 
ucierpiał ten kościół także bardzo wie­
le i został zupełnie rozebranym, ale go 
rostdwił rtia nowo Mairein Chełstow­
ski. podkomorzy chełmiński 1712 r. 
Nowa- ten kościół konsekrował biskun 
Feliks Kretkowski 1725 roku. Pod­
czas wojen napoleońskich zbeszczesz- 
czono kościół Najśw. Maryi Panny 
straszliwie, o czerń na runem miejscu 
wspomnieliśmy. Boku 1845 zamknię­
to go nolicvjnie. a roku 1846 rozebra­
no całkowicie. Kamień od wody świe­
conej na cmentarzu jest jeszcze dziś 
no nim namiatkn. Parafianie starali 
sio o odbudowanie, nawet Ludwika 
Olszewska wyznaczyła testamentem na 
ton cel legat, ale jej życzenia nie zo- 
stolw spełnione.

Przy kościele Najśw. Maryi Panny 
fundowano inż ”okn 1647 bractwo 
Rz.ka.nlorza św.. o ozem w ustępie TV 
sio nadmieniło.

O klasztory Minorytów. w Lidz­
barku. onrócz nioczeei. której podobi­
zno umieściliśmy, żadnego nie pozo­
stało śladu.

Proboszczami i ich pomocnikami 
byli w Lidzbarku:

Około 1600 roku Marcin Kuchar­
ski. proboszcz. Paweł z Sieradza, pro­
boszcz, Monrv. proboszcz, został pro­
boszczem w Górznie, około 1609 roku 
Stefan Bagieński. proboszcz, około 
1620 roku Paweł Gurzvński, wikary, 
około 1690 roku Jerzy Baeieński (Bn- 
eniewski), proboszcz. 1620 r. Stani­
sław Jańczewski, 1620 r. Piotr Ama- 
dev. około 1630 r. Woieiecn Węgier­
ski. 1639 r. Jan Nowodworski, 1639. 
1670 r. Krysztofor Lidzbarski (Lan- 

tembergensis3), około 1660 roku Jan 
Chrostkowie, wikary, około roku 1670 
Wojciech Sugajski, wikary, roku 1778 
Langner, proboszcz i dziekan, r. 1780,

t Ks. Piotr Etter.

1818 Matyszkiewicz Michał, proboszcz, 
r. 1806 Fuhrmann Chryzostom, wika­
ry, r. 1818 Meehliński, wikary, r. 1823 
Truszczyński, wikary, Etter Piotr, pro­
boszcz i dziekan, urodzony 8-go sier­
pnia 1802, wyświęcony 1826, instytu- 
owany 1832 roku (patrz podobiznę), 
około i. 1848 Grabowski, wikary, roku 
1861 llanke, wikary, 1863 r. Kowal-

T Ks. Teofil Borzykowski.

ski, wikary, około r. 1869 Czapiewski, 
wikary, 1870 r. Fiydryeliowicz, wika­
ry, roku 1873 Raschke Tomasz, wika­
ry, r. 1890—1900 Borzyszkowski Teo­
fil, proboszcz (patrz podobiznę), roku

•'> R. 1670 był Jan z Lidzbarka Lidzbar­
ski, wikarygs em przy kościele kolęgiackim św, 
Jana w Wąrszawię, 

1891 Lendzion Wincenty, wikary, oko­
ło roku 1890 Bielicki Józef, wikary, 
następnie Karpiński i Dzialowski, wi- 
karyusze, roku 1906 Klatt, proboszcz.

Od dawna istniał w Lidzbarku 
szpital, który 1670 roku posiadał przy 
bramie mazurskiej ogród owocowy, 
potem inny jeszcze kawałek roli, a o- 
prócz tego 1048 złotych wypożyczone­
go na procent kapitału. Dom szpital­
ny miał jednę wielką izbę, dwie komo­
ry i sienie, spalił on się 12 październi­
ka 1677 roku. Na jego miejsce wznu - 
sicno dom inny. Pod koniec 18 wieku 
znajdował się szpital naprzeciwko dzi­
siejszego probostwa.

Filie miał kościół farny lidzbarski, 
nie licząc kościoła Najśw. Mary: Pan­
nę. dwie i to w Wąpiersku i w Wlew- 
skn. Kościół wąpierski już roku 1820 
bvl zupełnie spustoszony, a w kościele 
w Wlewsku odprawiało się nabożeń­
stwo aż do r. 1804. Obecnie w Wlew­
sku na dawnym cmentarzu jest kapli­
czka familijna "Różyckich.

Wyposażenie miał kościół farny 
pierwotnie w Nowym dworze, gdzie 
przywilej krzyżacki (wydany około r. 
1414 ) wyznaczył mu rolę. Jakim spo­
sobem rolę tę kościół utracił, nie wia­
domo. Cały Nowydwór wogóle nale­
żał na mocy tegoż przywileju do mia­
sta. Dopiero roku 1625 dołączył wieś 
to radzca starostwa do lidżbawkich 
dóbr starościńskich, a to <"!?a tego, no- 
nieważ miasto przez 4 lata nie uisz­
czało sie z danin, które wynosiły 30 
korcv pszenicy rocznie. Około r. 1830 
wszczęło miasto proces o te dawną swo­
ja własność z fiskusem, ało nie uzy­
skało nic. głównie z powodu przeda­
wnienia.4)

Organistami byli 1670 *r.  Kaszyń­
ski. 1853 r. Koziorzehski Franciszek, 
który sio później snalił w Nieżywio- 
rJ”. Obecnie jest organistą Wincenty 

| Barański.

*1 Pędzla Borzvmowskiego ; pochodzi on 
z kościoła N. M. Panny.

Do parafii lidzbarskiej nąleża te­
raz oprócz miasta następujące jeszcze 
miejscowości: Nowydwór Belk, Miło- 
staiki. Borki, Cibórz, "Rogal. Nowy 
Zieluń, Kolonia Brvńska, Klonowo, 
Nosek. Jamielnik, Wlewsk, Piaseczno, 
Chełsty. Czekanówko, Kurojady, Wa- 
piersk. Jeleń. Koty. Podeiborze. fol­
wark senarunkowy5), folwark Olsze- 
wo8). jako też grunt amłowv czyli po- 
starościński (Amtsgrund) T).

Cibórz, WJewsk i Chełsty' sa dobra-

*' Zermann. Krorńk von Strasburg i 
Plehn. Ortsgeschichte, str. 83.

Powstał wskute': separacyi gruntów 
wiejskich r. 1844

«) Od kilkudzPsiechi lat w ręku Olszew­
skich i dla tego Olszewem zwany.

’) Do r. 1870 osobna wieś, następnie 
wcielona do miasta. 



mi szlacheckiemi. W Uiborzu miesz­
kali Ciborscy 1526 roku, Wąpierscy r. 
1573, Krajewscy (Krajewscy) 1630, 
1670 r., Bagieńscy 1670 r., Tarczykow- 
sey 1670 r., Gradowscy 1670 r., Slo- 
szewsc-y, Gadomscy, Kłosińscy, Ma­
jewscy, Szarzewscy około 1800 roku. 
W Wlewsku mieli swoją siedzibę: 
Wlewscy, Pawłowscy, Bojanowscy, Za­
lescy, Trzcińscy, Liberaazcy, Chełsto­
wscy, Sierakowscy, Suchowscy, Brzo­
zowscy. Chelsty posiadali Chełstow­
scy, Janczewscy. W Wąpiersku miesz­
kali niegdyś Wąpierscy, 1670 r. San- 
topscy i Karwowieccy. Wlewsk pozo­
stał w lęku polakiem; właścicielem 
jest Władysław Różycki. Tak samo 
Cibórz, która mają Mieczkowscy.

Polacy posiadają w Lidzbarku To­
warzystwo rolnicze, Towarzystwo 
wstrzemięźliwości „Jutrzenkę**, To­
warzystwo św. Cecylii (śpiewu) i Bank.

Kościół ewangelicki wzniesiono w 
Lidzbarku dopiero 1828 r. Król pra­
ski Fryderyk Wilhelm 111 łożył na ten 
cel 1715 talarów i wyznaczy! drzewo.

Dnia 12 maja 1828 położono ka­
mień węgielny, a 3 lipca 1829 r. nastą­
piło poświęcenie. Po części odprawia­
ło się dawniej w tym kościele nabożeń­
stwo także i po polsku, a nad drzwia­
mi wchodowemi umieszczony byl jesz­
cze roku 188<l napis: „Dom Boży“. 
W r. 1835 dojeżdżali duchowni ewan­
geliccy z okolicy. Od r. 1835 urzędo­
wali już stale pastorzy: Larz (1835 do 
1877 r.), Meissner, Lauch, Morgen- 
] • tb, Goerke.

Podług wizytacyi bissupr. Olszow­
skiego by, w roku 1670 w Lidzbarku 
tylko jeden ; .n testant. Charakter pol- 
sko-katolicki zachowało miasto wogóle 
aż do pierwszego podziału Polski, 
wskutek którego miasto przeszło w po- 
:danie pruskie Od tej pory przy­
bywało di micsia dużo protestantów 
i Niemców. Roku 1781 należało .lo 
gminy łuterskiej w Lidzbarku już 133 
dusz, a w roku 1789 było w mieście 41 
familii kolonistów niemiecKich prote­
stanckich. Nabożeństwo odprawiano 
najpierw w ratuszu, potem 1784 roku 
w domu starościńskim. Od roku 1799 
dzierżawiono lokal8), a później posta­
wiono dom modlitwy, który 1825 roku 
rozebrano. Od roku 1825-1828, t. 
do postawienia kościoła, odbywało się 
nabożeństwo w szkole. Wtedy liczono 
już 337 ewangelików.

8) R 1801 był kantorem Cbrystyan To-
maszyk, siodlarz z zawodu.

Niemcy założyli kilka stowarzyszeń 
(Liedertafel, Tuhnverem, i\asę poży­
czkową).

Bóżnicę wystawiono dopiero po r. 
1815. W roku 1772 nie było w Lidz­

barku żadnych żydów, a w roku 1827 
już 230. Do najstarszych żydowskich 
rodzin w mieście należą Salamonowie, 
Lichtensteinowie. Hirsch Salomon na­
był już roku 1833 kamienicę od Łuka­
sza Suchowskiego9).

Żydzi mają własną bibliotekę.

KONIEC.

Odbiórka.
(Obrazek z Galicyi).

Nowy Targ, Nowy Targ 
Serokie to miasto — 
Do niego przestrogo, 
Ale ś niego ciasno!

Zaszumiało w kotlinie nowotar- 
sklej

Zewsząd od Tatr ośnieżonych, od 
orawskiej strony, od Czorsztyna, z 
bliższa i z dalsza idą chłopcy podha­

Gmach Dumy w Petersburgu, były pał-c Taurydzki.

lańscy do odbiórki. Za kapeluszem, 
za wstążką albo za misternemi kostka­
mi bieleją kartki, pożywające do jiobo- 
ru; każdy wymyty i wyczyszczony 
„jak cysorz,'* serdaki jarzą się pyszne- 
iui wyszyciami, na portkach parzeni­
ce, raki... „Gorzołecka* * goni z rąk do 
rąk, piją chłopcy podhalańscy na u- 
mór. Z okienek wyzierają posiwiali 
gazdowie i gaździnki i prorokują: Te­
go wezną, tamten niezdara,., sietniak... 
Ale tych sietniaków tu mało. Chłopcy 
na schwal. Ino w oczach rozpaczliwie 
wesoły smutek.

— Jako to bee!
— Zje, jakoż by było? Weznąm, 

to weznąm, a nie, no to nie... Pijcie...

Gorzolecke pili,
Dziewceta kochali —

<•) Lidzbark No. 218.

Przysla odbiórecka,
P omasierowali !...

Z czterech rogów nowotarskiego 
rynku napływają coraz liczniejsze gro­
mady parobczaków. Hańci z Poroni­
na ! Wszystkich wezną 1 Ci z Ostrow­
ska, ci z Niwy, tamci z Pieniążkowie, 
ci zaś z Odrowąża.... Po podcieniach 
spacerują nowotarscy parobcy.

Chłopy do rzeczy — niestety inteli­
gencja ich wlazła w buty, kamasze i 
czarne spodnie. Z ukosa spozierają 
na „wsioków,** t. j. na nas, nie pocho­
dzących z Nowego Targu, szargają po­
deszwami, kurzą „werdziny** (według 
zaś powiedzenia jednego z moich ró­
wieśników odrowąskich — „żerdzi- 
ny.“), gadają „mą szanowanie**, mru­
gają wyblaklemi oczkami na panień­
stwo i tyle... Niewiele. Zatracili się. 
Stali się pszudo-inteligencyą, tą naj­
wstrętniejszą. na której niczego głęb­
szego i pożyteczniejszego posiać nie 
można. Ale za to ci wszyscy, napły­
wający z bliższych i dalszych wsi, ci 

wszyscy od razu za serce chwytają. 
Zdrowe to, jak buki, gibkie jak srnere- 
ki, a śpiewają, że ani na święta w nie­
bie anieli tak nie potrafią. Jeden z 
Poronina zaczął se tańczyć drobnego 
o godzinie ósmej rano na środku rynku 
nowotarskiego, kolo kapliczki św. Ja­
na. Podpił se, jak wszyscy zresztą. 
Nic dziwie się jednak. Stowarzysze­
nia ąntyalkoholiczne będą tu miały 
niezawodnie wielu zwolenników — bo 
nasi chłopcy piją tylko przy ważnej o- 
kazji i raczej dla nabrania śmiałości, 
niż dla samego upicia, się. Śmiałości, 
ta, co prawda, mija szybko i często zo­
stawia po sobie wprost fatalne skutki, 
no... ale przy odbiorcę śmiałości trza 
mieć dużo. Nasi chłopcy są wstydli­
wi ogromnie, a tu przed „panami* * 
trza stanąć nawet bez listka przyzwoi­
tości. Więle i na wstydliwość „gorzo- 
łeckę“ się pi je.



Przed „gmachem" sokolim (po­
dobnym do opuszczonej, zrujnowanej, 
wozowni, w którym odbywa się pobór), 
istny zamęt. Zmieszało się bractwo ze 
wszystkich wsi i rai. Nowotarscy już 
„stają." Po nich kolej na Poronin, 
później Odrowąż, Niwę, Ostrowsko i 
jakąś tam wieś jeszcze. Z czupryn aż 
się dymi. Nie wolno teraz żadnemu 
włazić na pięty. Rozlega się śpiew:

Abo mie zabijąm, 
-Abo mie obwiesąm, 
Abo mie orlowie 
Po wirchak ozniesąml...

— Nie smuć się, Jędruś! Niejeden 
tam już służył...

— Haj — odpowiadają chórem iró- 
w ieśnicy.

— Ale zęby jo, gazdowski syn, miol 
iść na takąm poniewierkę? Jo? Dyć 
jo tu mom co robić w chałupie.. Jo 
tu nie komornik, ani żaden dziod...

— Co plecies!...
— Poronin — Odrowąż — dalej!

— rozległ się głos policyanta.
Z Nowego Targu wzięli coś blisko 

czy przeszło dwudziestu, przed komi­
sją poborową stanęła ich podobno jed­
na trzecia wezwanych. Reszta po świę­
cie. Tak samo, a nawet „gorzej" z 
wsiami.,

Z Odrowąża, który miał dostawić 
czterdziestu poborowych, jawiło się 
wszystkich dwunastu. Reszta prze­
ważnie w Ameryce. „Zbijają du­
katy."

Chłopcy z Poronina wyskakują z 
przed komisy i, jak pstrągi. Wszyst­
kich podobno zabrali. Z Odrowąża 
wzięli jednego, gdyż co zgrabniejsze, 
to ucieklo w Hameryke, zostali ino 
mocni, ale mniej zgrabni i mniej zdat­
ni do spożywania „konwiśnioka." Re­
sztę wsi przejrzała komisja wnet.

Odebranych (asenterowanych) za­
mykają natychmiast żandarmi i poli- 
cyanci w wspólnej izdebce (brudnej, 
aż milo) i trzymają ich pod kluczem 
aż do przysięgi. Względami cieszą się 
tylko Nowotarżanie i surdutowcy; tych 
się nie zamyka i wierzy im się na sło ­
wo, że wrócą. Pedagogja smętna. 
Przed przysięgą odczytuje podoficer 
najważniejsze paragrafy z ustaw woj­
skowych t. j. za co się będzie surowo 
karanym lub rozstrzelanym. Pod pa- 
robczakami aż się kolana gną. Nastę­
puje przysięga...

A na mieście tymczasem śpiewy 
radosne i tukania. To wolni cieszą 
się swą wolnością. Gromadami, grup­
kami, z śpiewkami i wykrzykami znów 
wszyscy wracają do swoich wsi. Ode­
brani wtykają sobie „paśporty," które 
otrzymali od podoficera, za kosteczki 
i wstążki — piją, idą i śpiewają, śpie­

wają, idą i piją... Ale oto zbliżają się 
ku swoim wsiom. Zmrok już zapadl. 
Dziewczęta pozierają przez okienka... 
czekają...

Rozlega się gromadny śpiew:
Spozieroj, spozieroj,
Dyć se wyspozieros — 
Jo pódęm do wojska, 
Ty sie spońiewieros...

Ilo-ho-ho!...
...Echa gonią się, jak rozgwarzone 

dzieci, przepadają gdzieś w górskich 
rozpadlinach, na krętych drogach, u 
węgłów chat...

Znów:
Przytul ze sie, dziewce, 
Przytul-ze się do mnie — 
Dyć idęrn do wojska, 
Poplaces se po mnie...

Ho-ho-ho!...

Któraś z dziewcząt stęskniona za 
swoim, wyszła pa miedzę. Otulona w 
chustę, stoi sama w pomroku i sluchat 
Pierp jej rozdziera krzyk:

Zaplakojciez wiruhy, 
Zaplakojciez uody------- !
Kie Janicka wzienń, 
Coz mi juz z urody?...

Zapadła czarna noc. Chłopska zgry­
zota jęła sobie znów ostrzyć zęby...

Feliks Gwiżdż.
(„Kuryer Lwowski.")

Słowik z nad Niemna.*)
Sto lat minęło od owych czasów, 
hdy w malowniczej Kowna dalinii, 
Zyt słowik pośród cienistych lasów 
Tam, kędy Niemen i Wilia płynie. 
Pi: snecziii Jego przedziwne tony 
Czarującymi swoimi dźwięki, 
Budziły niwy i las uśpiony, 
By słuchał pieśni aż do jutrzenki. ■-

Nieraz gdy piosnkę wieszczą zanucił, 
Gwiazd Go słuchały miliony, 
Słuchały wichry, słuchały chmury, 
Słuchał Go księżyc zdumiony...
Ileż bo dziwów w tej pieśni było, 
A ileż prawdy, — boskości
Ile rozkoszy i bólu ile,
Ile nadziemskiej miłości!...

Ledwie też piosnkę z cicha zanucił, 
Już bór ją Niemna powwsul fali, 
A wietrzyk chwytał skrzydly lekkiemi, 
I niósł po błoniach gdzieś dalej, dalej... 
Ale niedługo wśród cichych borów 
Przebywał śpiewak natchniony;
Los Go z ojczystej wyrwał doliny 
I w obce gdzieś zagnał strony...

*) Wiersz napisany na 50-letnią rocznicę 
zgonu Adama Mickiewicza.

Tam jeszcze silniej, jeszcze rozgłoś- 
niej

Pieśń Jego dźwięczeć zaczęła —
I pełna jakiejś skargi żałosnej 
Ku miłej Litwie płynęła...
A biedna Litwa za nim tęsTłnńta; 
TF dolinie smutnie las oowmuil, 
Bo, choć w nim dużo słowtków było, 
Żaden tak śpiewać nie umiał...

I przyszła wiosna młoda, rozkoszna, 
Niemen szeroko wody rozlewał; 
Niestało tylko ptaszka szarego, 
Słowik swą duszę wyśpiewał...
Lecz w sercu ludu źyje On jeszcze,
I pieśni Jego nie zginą,
Póki te światła błyszczą na niebie, 
Dopóki rzeki litewskie płyną...

E. S.

R. Saint — (Tlaurice.

DEZERTER.
przekład M. C.

Opowiadanie z wojny francusko-niemieckiej.

Pierwszego listopada 1870 rdku 
w sam dzień Wszystkich Świętych -■ 
Benjamin Gager, syn leśniczego, przy­
szedłszy na. nabożeństwo zastał przed 
kościołem widlkief zib|iegow|iskioi. Lwj 
dzie nawoływali się jak na jarmarku. 
Nauczyciel miejscowy, pan Lapoutoi- 
re, siedząc okrakiem na drabinie wo­
zu, wywijał trzymanym w ręku dzien­
nikiem i nawoływał do uciszenia się. 
Benjamin podbiegł do tłumu.

Czego się dowie?.. Od trzech mie­
sięcy każdy dzień przynosi wiadomość 
o nowej klęsce... Nauczyciel rozwinął 
dziennik .wychodzący w stolicy depar­
tamentu.

— Cicho tam! dajcie mu czytać! 
— odezwał się z tłumu jakiś glos sil­
niejszy.

Nauczyciel zaczął czytać odezwę 
Obrony Narodowej:

„Francuzi! Wznieście ducha i 
zdobędźcie się na czyny, jakich po­
trzeba wobec straszliwych klęsk, które 
spadają ńa naszą ojczyznę! W wa­
szych rękach jest możność zażegnania 
nieszczęść i pokazania światu, co może 
dokonać wielki naród, który nie chce 
zginąć, i którego męstwo wzmaga się, 
mimo okropnych porażek...

— Tak! Tak! zapłacimy im jesz­
cze za swoje tym Prusakom! — zawo­
łał Tomasz Renaise, kowal.

Geometra, Bridoneau, zawołany 
mówca, zrobił z dłoni trąbkę ha, ustach 
i krzyknął:

— Sprawimy im drugie Valmy — 
sur — Loire!

Benjamin bardzo blady, słuchał..



Cienki świstek papieru, ęlrża! w ręku 
nauczyciela gdy czytał dalej:

„Metz ]>oddal się... Marszalek Ba- 
zaine zdradził../'

Rozległy się pomruki i klętwy.
— Bazaine! Aeli ten djabli syn...
Nauczyciel zawołał:

Rzeczpospolita pomści bezeceń­
stwa. rządów Cesarstwa.

Syn leśniczego zaciskał pięści. Na­
uczyciel czytał:

„Jesteśmy gotowi do wszelkich o- 
fiar, i w obliczu wroga, któremu los 
sprzyja, przysięgamy nie poddać się 
nigdy! Dopóki zostanie nam.choćby 
jedna piędź ziemi wolnej od najczdni- 
ka, będziemy podtrzymywać na niej 
sztandar Rewolucji francuskiej..."

jGeometra zaintonował Marsylian- 
kę. Wybuchła ogłuszająca burza śpie­
wów, okrzyków, nawoływań. Mło­
dzież wywijała czapkami'.

Kto chce zaciągnąć się do woj­
ska ? — zapytał sabociarz Aubertot, 
za i m prowi zowa 11 y węrbown i k.

Ludzie zaczęli gromadzić się tłum­
nie kolo niego.

Przez sabociarza ojca trojga dro­
bnych dz.ieci zaciągnął się też Tomasz 
Lcnain, żonaty od trzeęh dni, i geo­
metra Bridoneau, człowiek czterdzie­
stoletni. Benjamin Gager zapisał się 
także, jeden z pierwszych, odezwa o- 
szolomila go. Powtarzał ciągle, na- 
ma w i aj ąę to wa rzyszów:

Nic jesteśmy przecie byle kto! 
To w obronie ojczyzny! To dla Fran­
cji !

Na święty Michał skończył zaled­
wie siedinnaście iat. Ojciec jego, o- 
kecnie leśniczy w Chesnay, w Jasach 
barona Berlanda, służył dawniej woj­
skowo w Algierze. Trzeba było sły­
szeć tego dawnego Żuawa, jak wieczo­
rami, przy świetle jednej świeczki, 
wspominał mężne czyny swego pułku 
i nazwiska dowódców: marszałka Bu- 
geaud, jenerałów Bosąuet i La Metr- 
clere. W szkole przeznaczonej dla 
dzieci żołnierzy, obdarzonych orde­
rem, mały Benjamin nauczył się czcić 
sztandar wojskowy, szanować żołnier­
skie obowiązki. Wiedział, że jest do­
skonałym strzelcem — świadczyły o 
tem jego łupy podczas polowań na ku­
ropatwy — czuł, że jest odważny — 
bo nigdy nawet nie drgnął pod gra­
dem kłusowniczych śrócin sypiących 
się w mgle jesiennej, a ciężar tornistra 
wcale go nie przerażał. Potrafił dźwi­
gać większy ciężar, kiedy pomagał rol­
nikom przy zbiórce zboża. Leśniczy 
z Chesnay nie powstydzi się swego 
syna... Z gronem towarzyszów z oko­

licy, Benjamin Gager potrafi stawić 
czoło najezdnikom!...

Ochotnicy postanowili zejść się na 
drogi dzień o mroku w Montfort, zkąd 
mieli wyruszyć do Le Mans. Benja­
min po nabożeństwie skierował się na 
drogę do folwarku Airelles, gdzie słu­
żyła jego nlarzeczona Mary a Lecuyer.

Ch. Króner. Głuszce.

Ucałował ją czule przez ogrodzenie 
dziedzińca^ i powrócił do Chesnay, po­
wiedzieć ojcu, co postanowił.

— Idź, mój chłopcze! — odrzekl 
bez wahania dawny sierżant Żuawów, 
ozdobiony medalem. Do stu pioru­
nów! Gdybym był młodszy, poszedł­
bym z tobą. Idź i bij się za nas obu. 
A pamiętaj, że kula znajdzie cię tak 
samo w rowie, jak i na środku drogi!

Matka zachowała się mężnie i 
rzekła:

— Ochrzciliśmy cię po katolicku... 
Niech cię Bóg prowadzi, mój chłop­
cze!!

II.
Formowano pułki w Mans. Nad­

chodziły lepsze wieści. Jenerał Bur- 
baki zwyciężał na Wschodzie: d‘Au­
relie de Paladines — zwycięzca z pod 
Coulmiers, odebrał Orlean.

Po trzech tygodniach pośpiesznych 
cwiczeń, Benjamin Gager został przy­
łączony do 102-go pułku. Traf zda­
rzył, że jego kapitanem został pan de

Fatines, pierwszy strzelec w departa­
mencie Maine. By wał on zawsze w li­
stopadzie na polowaniach u barona 
Berlanda w Chesnay. Znal dobrze 
syna leśniczego. Dowództwo pułku 
oddano dymisyonowamemu dowódcy 
batalionu Żuawów z Afryki.

— Mamy w pułku syna jednego z 
waszych dawnych Żuawów, powie­
dział pan de Fatines pułkownikowi 
Ferreira. Ojciec nazywa się Ambro­
ży Gager i wyszedł z wojska w stop­
niu sierżanta z medalem.

— Syn pewnie wdał się w ojca — 
dodał pan Fatines. Patrzy mu to z 
oczu.

Kapelanem pułkowym został da-



tatorów żądają niemożliwych rzeczyj 
n. p. zupełnego zaniechania nocnej słu­
żby, dzienną pracę ograniczają do rf 
gouzin na dobę, jeuno i drugie jest nie- 
liiożiiwein w naszych fabrykach. Zro­
biliśmy co się dało, podwyższyliśmy 
płacę, ograniczyliśmy nocną służbę uo 
minimum, płacimy pól dolara za go­
dzinę, to wszystko wydaje się robotni­
kom za mało, zdaje im się, że to tylko 
zla wola dyrekcyi, że właściciel fabiy- 
ki przystałby na ich żądania. .Robo­
tnicy liczą na to, że właściciel jest czło­
wiekiem wygodnym, bez energii i że u- 
stąpi/dla świętego spokoju. Tymczasem 
właściciel z obawy przed rozruchami, 
chcąc umknąć nyiacyi, wyjechał, pra­
wdopodobnie do hiuropy — stchórzy! 
po prostu. Co tu robie.' Nie możemy 
ustąpić i nie możemy na tak długą 
przerwę w pracy pozwolić, powiedzie­
liśmy robotnikom, ze w czwartek wła­
ściciel wróci i ua im osobiście odpo­
wiedz. Pan jesteś podobnym do na­
szego szefa, juk dwie Krople wody, 
pou tym wzgięuem mamy dużo szczę­
ścia. tttamesz pan w oknie, odbierzesz 
z rąk delegowanych warunki, prze­
czytasz i podrzesz w kawałki. Byc 
może, że zebrani na podwórzu robo­
tnicy będą krzyczeć, przeklinać, może 
nawet strzelać do pana. Nie potrze­
buję jkiwnie dodawać, że wszelkie środ­
ki ostrożności są przedsięwzięte: poli­
cya uwiadomiona stawi się w znacznej 
liczbie jak również nasi wierni ludzie. 
Skończy się na groźbach,! dostaniesz 
pan za niemiłą irytacyą 1000 dolarów. 
Postrzelą pana, zapłacimy koszta ku- 
racyi; uczynią go niezdolnym der dal­
szej pracy, będziesz pan miał zapew­
nioną rentę. vV Bogu nadzieja, że do 
takich ostateczności nie przyjdzie. Cóż 
pan teraz powie?

— To co przedtem, że się zgadzam.
— Nie stchórzy pan czasem w osta­

tniej chwili? Jeszcze czas cofnąć się, 
niech się pan namyśli?

— Nie jestem tchórzem i nie co­
fam raz danego słowa

— Przedewszystkicm proszę nie 
tracić zimnej krwi, nie myśleć o tem, 
co nastąpić może i nic złego nie prze­
widywać. Spiszemy ugodę i wysta­
wię czek na 1000 dolarów.

W godzinę potem wyszedł Kingson 
na ulicę, z czekiem płatnym w banku 
rządowym w piątek rano. James- sta­
nął, otarł pot z czoła i przeszedł jesz­
cze raz myślą wypadki ostatnich go­
dzin, głód począł mu dokuczać, przy­
pomniał sobie, że od rana nic jeszcze 
nie miał w ustach. Wszedł więc do 
pierwszej lepszej restauracyi na śnia­
danie. Jeszcze półtora dnia pozostaje 
do uregulowania osobistych spraw, a 
potem niech się dzieje wola Boska.

W czwartek, gdy zegary biły dzie­
wiątą z rana, wchodził Kingson do biu­
ra ua Stevard Street pod numerem 202. 
Ci sami panowie czekali już na niego, 
podali mu eleganckie ubranie i pro­
sili, żeby był łaskaw się przebrać, po 
czem fryzyer zgolił mu brodę, ufryzo­
wał włosy i wąsy podług podanej fo­
tografii. Przejrzał się Kingson w lu­
strze i mimowoli podniósł w górę ra­
miona, jak człowiek zadowolony, z sie­
bie i rzekł:

—- Co teraz?
— Teraz jazda i do dzieła.
Wsiedli do oczekującego na nicii 

eleganckiego powozu i jechali spory 
kawał czasu za miasto. Powóz zatrzy­
mał się nareszcie u bocznej bramy ol­
brzymieli fabryk stalowych i żelaznych 
wyrobów, pan Siewers otworzył bramę 
i weszli do budynku dyrekcyi i .biui. 
Zatrzymali się na pierwszem piętrze, 
w pięknie urządzonym pokoju, którego 
okna wychodziły na wielki dziedziniec 
fabryczny. Zegar wskazywał kwadrans 
na jedenastą. Kingson przechadzał się 
po pokoju i rozglądał się. Był to wi­
docznie gabinet szefa.

— No i cóż mój młody panie, ner­
wy wytrzymają? — pyta pan Siewers.

— Nigdy nie były lepsze niż dzi­
siaj.

— Cieszy mię mocno. Robotnicy 
już się zgromadzają. Usiądź pan le­
piej tam oto przy biurku, parne King­
son.

Kingson usiadł i zajął się pozornie 
przeglądaniach papierów, serce i wszy­
stkie tętna biły w nim, jak miotami, 
nie tyle z trwogi ile z niepewności.

Nareszcie pan Sievers otwiera o- 
kno i mówi: „Niech delegaci podadzą 
pismo". Wchodzi dwóch robotników 
do pokoju, Kingson odbiera pismo, 
podchodzi do okna, rozrywa kopertę, 
czyta, marszczy brwi, myśli chwilę, po­
tem drze papier w kawałki i wyrzuca 
oknem. Okrzyk wściekłości wyrwał się 
z piersi setek robotników — przekleń­
stwa, groźby, strzał, jeden, drugi, trze­
ci... Kingson czuje, że silne ramiona 
ciągną go w głąb pokoju, co się dalej 
działo, nie wie, zemdlał... Gdy się 
obudził, była trzecia po obiedzie, leżał 
w pięknym pokoju, doktór czuwał przy 
nim i rzeki:

— Jesteś pan lekko ranny w lewe 
ramię, za trzy tygodnie będziesz zdrów 
zupełnie.

Pan Sievers zaś rzekł:
— Doskonale wywiązałeś się pan 

z zadania. Gdyby właściciel fabryki 
posiadał choć połowę tej odwagi, co 
pan, nie byłoby nigdy przyszło do ta­
kiej ostateczności. Angażujemy pana 
jako książkowego z roczną płacą 1260 
dolarów na początek.

Kingson prosił o papier i ołówek, 
drżącą ręką napisał co następuje: 
„Ewelino, przyjdź z matką do hotelu... 
za sześć tygodni może być nasz ślub. 
Twój J. K.

Le roi samuse MOS® 
Król się bawi.

(Pastel.)

Słoneczną aleją idzie król Staś,
A przy nim cudna dama:
— „O pani! swych oczu, płomienie, zgaś,
Ho spłoną ja od. nich, twój sługa, twój 

paź!
Helia! zostaniesz sarna!"

l śmiechu sią buzia najmilszej z dam, 
Znudzona odrobiną:

— „O. królu! ten pożar wzbudzasz ty
sam!

Odbicie twych oczu w źrenicach swych 
mam!

Ty płoniesz? Ja... ach, giną!"

Za królem dyskretnie wytworny- dwór 
Opodal zwolna kroczy;

Ktoś paszkwil zanucił... ktoś poda! 
wtór....

Ktoś szepnął z krczowców: „Ot świeży 
znów dur!‘“

Panie spuszczają oczy...

Rozpustny szambelan, dworak i bard, 
Jak motyl, wśród dam, fruwa,

O grzeszkach... miłostkach paple, jak 
z kart,

A w przerwach — paryski kalambur
i żart

Rozśmiesza — i zatruwa...

il’ ustronnej altance ban i sią król.
Z jedwabnych słówek siatka:

— „O piąkna! cudnego chcesz kwiatka
z pól,

Co' skarby da tobie, ukoi łzy... ból?... 
Król pójdzie szukać kwiatka!"

A ona: „I czemuż daleko tam 
Zdobywać kwiat przebojem?

Ten kwiat masz tutaj! O, znam go, 
znam!

Zań życie —- o królu! — w ofierze ci . 
dam!

Ten kwiatek — w sercu twojem!" 
Jak barwne kolibry, dworaków ćma

Snuje sią miądży dr zewy...

— „Och, kocham!“ — „zva długo?"
— >rA ty?" — „A ja?

Dopóki trwa rozkosz!... dopóki czar 
trwa!...“

„Okrutna!“ — „Cóż to?
gniewy?



Niech książę się poprawi!...“
I w parku srebrzysty zadzwonił śmiech, 
Wśród faunów kamiennych w tysiącu 

brzmi ech —
Psyt!... cicho!... Król się bawi!..

Or-ot.

Kwitnąca agawa.
Agawa amerykańska, zwana często 

a niewłaściwie „stuletnim aleosem“. 
jest rośliną w Europie całej utrzymy­

Kwitnąca agawa.

waną w cieplarniach, w lecie zaś zdo­
biącą kwietniki parków publicznych 
lub artystyczne wazony. W klimacie 
europejskim jednak, nawet w krajach 
cieplejszych, agawa bardzo rzadko za­
kwita, a każdy wypadek kwitnienia lej 
rośliny ogrodnicy notują jako fakt nie­
zwykły. W zeszłym roku zdarzył się 
on na Węgrzech w zakładzie ogrodni­
czym p. A. Nowotarskiego w Pecs.

Agawa, o której mowa (przedsta­
wiona na załączonym rysunku) istnie­
je lat 80. Łodyga kwiatowa pojawiła 
się w końcu maja, wzrastała codziennie 
o 10 centymetrów i doszła do wysoko­
ści 6 metrów. Obwód łodygi u podsta­
wy ma 37 centymetrów. Pierwszy 

kwiat pojawił się w połowie sierpnia, 
cale zaś ukwiecenie trwało przez cztery 
tygodnie.

Niestety, właściwością agawy jest, 
że po wydaniu kwiatu i owoców, roślina 
sarna ginie. Jak to widać na rycinie, 
liście agawy, zawsze twarde i sztywne, 
powiędły zupełnie, opadły i zwieszone 
trzymają się u podstawy łodygi kwia­
towej.

Ojczyzną agawy jest Ameryka 
środkowa i południowa, głównie zas 
Meksyk. Żyje ona tam dziko i wydaje 
sok słodki, z którego Meksykanie wy-

rabiają ulubiony napój. Włókna aga­
wy służą do wyrabiania tkanin oarilzo 
delikatnych. Z.

Gmach Dumy
w Petersburgu.

(patrz rycinę na stronie 293-ej)

„Now. Wremia“ opisuje wewnętrz­
ne urządzenie przyszłego' parlamentu 
rosyjskiego, który, jeżeli można wie­
rzyć zachwytom organu p. Suworina, 
przewyższy swą wspaniałością i wy­
godami wszystkie parlamenty europej­

skie. W sali posiedzeń, oprócz żyran­
dola, wszystko już prawie gotowe. Ol­
brzymie krzesła z jasnego dębu, obite 
skórą koloru lila, postawiono już rzę­
dami amfiteatralnie. Poczynając od 
dwóch, liczba krzeseł w rzędzie wzra­
sta, im wyżej oni stoją i dochodzi do 
pięciu w rzędzie. Pomiędzy krzesłami 
szerokie, wygodne przejścia. Każde 
krzesło ma ruchome siedzenie i takiż 
pulpit, który może być swobodnie wy­
sunięty i zastąpić w zupełności biurko. 
Pulpity są tak urządzone, że nie można 
nimi pukać jak to jest w zwyczaju par­
lamentów zachodnich. Wszystkich 
miejsc dia prasy z prawej i lewej stro­
ny jest 34. Nie ze wszystkich krzeseł 
widać cąlą salę, ale mównicę i miejsca 
ministrów, bezwlarunkowo ze wszyst­
kich. W razie potrzeby liczba miejsc 
dla prasy może być powiększona do 40.

Po za fotelem prezydyalnym, duża 
salla, w której będą się odbywały gło­
sowania. Jakkolwiek komisyii budo­
wlanej zalecono urządzić przy wszyst­
kich krzesłach specyalne aparaty elek­
tryczne do głosowania, aby możnia by­
ło glosować nie wstając z miejsca, 
jednakże komisya nie zastosowała się 
do tego żądania ze względu na możli­
wość nieporozumień i niadużyć, tem- 
bardziej, że system ten nigdzie w Eu­
ropie zachodniej nie jest praktykowa­
ny. W sali, przeznaczonej na gloso­
wanie, będą ustawione także szafy bi- 
bljoteczne.

Sala posiedzeń Durny obliczoną 
jest teraz na 560 posłów. Wszystkie 
inne sale w pałacu są pośpiesznie od­
nawiane: obecnie są już w nich na u- 
kończeniu roboty malarskie. Z sali 
posiedzeń prowiadzą wejścia do dużych 
jasnych sal, przeznaczonych na poufne 
narady posłów i posiedzenia sekcyjne. 
Ogromna sala z kolumnami utrzymała 
swą dotychczasową fizyognomię; tylko 
jedna strona kolumnady została za­
mienioną w tylną ścianę wielkiej sali 
posiedzeń, a drugie dwoje schodów 
na galeryę. Wszystkie schody, zlarów- 
no na amfiteatrze sali, jako też wej­
ściowe, są z żelaza. Wszystkich wejść 
do sali posiedzeń jest 6.

Dla publiczności na galeryi prze­
znaczonych będzie prawdopodobnie za­
ledwie kilkadziesiąt miejsc, gdyż ga- 
lerya jest niewielka, a przytem będą 
tutaj także urządzone miejsca dla 
członków rady państwa i senatorów.

Siała kolumnowa będzie miejscem 
wypoczynku.



tatorów żądają niemożliwych rzeczyj 
n. p. zupełnego zaniechania nocnej słu­
żby, dzienną pracę ograniczają do rf 
gouzin na Uobę, jedno i drugie jest nie- 
lńożiiwein w naszych fabrykach. Zro­
biliśmy co się dało, podwyższyliśmy 
plącę, ograniczyliśmy nocną służbę uo 
minimum, płacimy pól dolara za go­
dzinę, to wszystko wydaje się robotni­
kom za mało, zdaje im się, że to tylko, 
zla wola dyrekcyi, że właściciel fabrj- 
ki przystałby na ich żądania. Robo­
tnicy liczą na to, że właściciel jest czło­
wiekiem wygodnym, bez energii i że u- 
stąpi dla świętego spokoju. Tymczasem' 
właściciel z obawy przed rozruchami, 
chcąc umknąć lryiacyi, wyjechał, pra­
wdopodobnie do Jburopy — stchórzył 
po prostu. Co tu robie i Nie możemy 
ustąpić i nie możemy na tak długą 
przerwę w pracy pozwolić, powiedzie­
liśmy robotnikom, ze w czwartek wła­
ściciel wróci i ua im osobiście odpo­
wiedz. Ran jesteś podobnym do na­
szego szefa, jak dwie krople wody, 
pou tym względem mamy dużo szczę­
ścia. btamesz pan w oknie, odbierzesz 
z rąk delegowanych warunki, prze­
czytasz i podrzesz w kawałki. Ryc 
może, że zebrani na podwórzu robo­
tnicy będą krzyczeć, przeklinać, może 
nawet strzelać do pana. Nie potrze­
buję pewnie dodawać, że wszelkie środ­
ki ostrożności są przedsięwzięte: poli- 
cya uwiadoihiona stawi się w znacznej 
liczbie jak również nasi wierni ludzie. 
Skończy się na groźbach,, dostaniesz 
pan za niemiłą irytacyą 1000 dolarów. 
Postrzelą pana, zapłacimy koszta ku­
lący i; uczynią go niezdolnym do'dal­
szej pracy, będziesz pan miał zapew­
nioną rentę. vV Bogu nadzieja, że do 
takich ostateczności nie przyjdzie. Cóż 
pan teraz powie ?

— To co przedtem, że się zgadzam.
— Nie stchórzy pan czasem w osta­

tniej chwili ? Jeszcze czas cofnąc się, 
niech się pan namyśli?

— Nie jestem tchórzem i nie co­
fam raz danego słowa.

— Przedewszystkiem proszę nie 
tracić zimnej krwi, nie myśleć o tem, 
co nastąpić może i nic złego nie prze­
widywać. Spiszemy ugodę i wysta­
wię czek na 1000 dolarów.

W godzinę potem wyszedł Kingson 
na ulicę, z czekiem płatnym w banku 
rządowym w piątek rano. James sta­
nął, otarł pot z czoła i przeszedł jesz­
cze raz myślą wypadki ostatnich go­
dzin, głód począł mu dokuczać, przy­
pomniał sobie, że od rana nic jeszcze 
nie miał w ustach. Wszedł więc do 
pierwszej lepszej restauracyi na śnia­
danie. Jeszcze półtora dnia pozostaje 
do uregulowania osobistych spraw, a 
potem niech się dzieje wola Boska.

W czwartek, gdy zegary biły dzie­
wiątą z rana, wchodził Kingson do biu­
ra na Stevard Street pod numerem 202. 
Ci sami panowie czekali już na niego, 
podali mu eleganckie ubranie i pro­
sili, żeby był łaskaw się przebrać, po 
czem fryzyer zgolił mu brodę, ufryzo­
wał włosy i wąsy podług podanej fo­
tografii. Przejrzał się Kingson w lu­
strze i mimowoli podniósł w górę ra­
miona, jak człowiek zadowolony z sie­
bie i rzeki:

— Co teraz?
— Teraz jazda i do dzieła.
Wsiedli do oczekującego na nich 

eleganckiego powozu i jechali spory 
kawał czasu za miasto. 1'ówóz zatrzy­
mał się nareszcie u bocznej bramy ol­
brzymieli fabryk stalowych i żelaznych 
wyrobów, pan Siewers otworzył bramę 
i weszli do budynku dyrekcyi i .biui. 
Zatrzymali się na pierwszem piętrze, 
w pięknie urządzonym pokoju, którego 
okna wychodziły na wielki dziedziniec 
fabryczny. Zegar wskazywał kwadrans 
na jedenastą. Kingson przechadzał się 
po pokoju i rozglądał się. Był to wi­
docznie gabinet szefa.

— No i cóż mój młody panie, ner­
wy wytrzymają? — pyta pan Siewers.

— Nigdy nie były lepsze niż dzi­
siaj.

— Cieszy mię mocno. Robotnicy 
już się zgromadzają. Usiądź pan le­
piej tam,.oto przy biurku, parne King­
son.

Kingson usiadł i zajął się pozornie 
przeglądauiach papierów, serce i wszy­
stkie tętna biły w nim, jak młotami, 
nie tyle z trwogi ile z niepewności.

Nareszcie pan Sieyers otwiera o- 
kno i mówi: „Niech delegaci podadzą 
pismo“. Wchodzi dwóch robotników 
do pokoju, Kingson odbiera pismo, 
podchodzi do okna, rozrywa kopertę, 
czyta, marszczy brwi, myśli chwilę, po­
tem drze papier w kawałki i wyrzuca 
oknem. Okrzyk wściekłości wyrwał się 
z piersi setek robotników — przekleń­
stwa, groźby, strzał, jeden, dragi, trze­
ci... Kingson czuje, że silne raaniona 
ciągną go w głąb pokoju, co się dalej 
działo, nie wie, zemdlał... Gdy się 
obudził, była trzecia po obiedzie, leżał 
w pięknym pokoju, doktór czuwał przy 
nim i rzeki:

— Jesteś pan lekko ranny w lewe 
ramię, za trzy tygodnie będziesz zdrów 
zupełnie.

Pan Sievers zaś rzeki:
— Doskonale wywiązałeś się pan 

z zadania. Gdyby właściciel fabryki 
posiadał choć połowę tej odwagi, co 
pan, nie byłoby nigdy przyszło do ta­
kiej ostateczności. Angażujemy pana 
jako książkowego z roczną płacą 1260 
dolarów na początek.

Kingson prosił o papier i ołówe!:, 
drżącą ręką napisał co następuje: 
„Ewelino, przyjdź z matką do hotelu... 
za sześć tygodni może być nasz ślub. 
Twój J. K.

Le roi samuse
Król się bawi.

(Pastel.)

Słoneczną aleją idzie król Staś,
A przy nim cudna dama:
— „O pani! swych oczu płomienie zgaś,
Bo spłoną ja od nich, twój sługa, twój 

paź!
Bella! zostaniesz sama!“

Uśmiecha sic, buzia najmilszej z dam, 
Znudzona odrobiną:

— „O. królu! ten pożar wzbudzasz ty
sam!

Odbicie twych oczu w źrenicach swych 
mam!

Ty płoniesz? Ja... ach, ginę!“

Za królem dyskretnie wytworny. dwór 
Opodal zwolna kroczy;

Ktoś paszkwil zanucił... ktoś podał 
wtór....

Ktoś szepnął z krezowców: „Ot świeży 
znów dur!‘“

Panie spuszczają oczy...

Rozpustny szamb elan, dworak i bard, 
Jak motyl, wśród dam, fruwa.,

O grzeszkach... miłostkach paple, jak 
z kart,

A — w przerwach — paryski kalambur 
i żart

Rozśmiesza — i zatruwa...

1F ustronnej altance bawi się król,
Z jedwabnych słówek siatka:

— „O piękna! cudnego chcesz kwiatka 
z pól,

Co' skarby da tobie, ukoi łzy... ból?... 
Król pójdzie szukać kwiatka!“

A ona: „I czemuż daleko tam 
Zdobywać kwiat przebojem?

Ten kwiat masz tutaj! O, znam go, 
znam!

Zań życie — o królu! — w ofierze ci . 
dam!

Ten kwiatek — w sercu twojem!“ 
Jak barwne kolibry, dworaków ćma 

Snuje się między drzewy...

„Och, kocham!“ — „ita długo?" 
— „A ty?” — „A ja?

Dopóki trwa rozkosz!... dopóki czar 
trwa!...“

— „Okrutna!” — „Cóż to? 
gniewy?



Niech książę się poprawi!.
I w parku srebrzysty zadzwonił śmiech, 
Wśród faunów kamiennych w tysiącu 

brzmi ech —
Psyt!... cicho!... Król się bawi!..

Or-ot.

Kwitnąca agawa.
Agawa amerykańska, zwana często 

a niewłaściwie „stuletnim aleosem“. 
.jest rośliną w Europie całej utrzymy­

Kwitnąca agawa.

waną w cieplarniach, w lecie zaś zdo­
biącą kwietniki parków publicznych 
lub artystyczne wazony. W klimacie 
europejskim jednak, nawet w krajach 
cieplejszych, agawa bardzo rzadko za­
kwita, a każdy wypadek kwitnienia tej 
rośliny ogrodnicy notują jako fakt nie­
zwykły. W zeszłym roku zdarzył się 
on na Węgrzech w zakładzie ogrodni­
czym p. A. Nowotarskiego w Pecs.

Agawa, o której mowa (przedsta­
wiona na załączonym rysunku) istnie­
je lat 80. Łodyga kwiatowa pojawiła 
się w końcu maja, wzrastała codziennie 
o 10 centymetrów i doszła do wysoko­
ści 6 metrów. Obwód łodygi u podsta­
wy ma, 37 centymetrów. Pierwszy 

kwiat pojawił się w połowie sierpnia, 
cale zaś okwiecenie trwało przez cztery 
tygodnie.

Niestety, właściwością agawy jest, 
że po wydaniu kwiatu i owoców, roślina 
sama ginie. Jak to widać na rycinie, 
liście agawy, zawsze twarde i sztywne, 
powiędły zupełnie, opadły i zwieszone 
trzymają się u podstawy’ łodygi kwia­
towej.

Ojczyzną agawy’ jest Ameryka 
środkowa i południowa, głównie zas 
Meksyk. Zyje ona tam dziko i wydaje 
sok słodki, z którego Meksykanie wy-

rabiają ulubiony napój. Włókna aga­
wy służą do wyrabiania tkaniu oardzo 
delikatnych. Z.

Gmach Dumy
w Petersburgu.

i patrz rycinę na stronie 293-ej) 

„Now. Wremia“ opisuje wewnętrz­
ne urządzenie przyszłego' parlamentu 
rosyjskiego, któiy, jeżeli można wie­
rzyć zachwytom organu p. Suworina, 
przewyższy swą wspaniałością i wy­
godami wszystkie parlamenty europej­

skie. W sali posiedzeń, oprócz żyran­
dola, wszystko już prawie gotowe. Ol­
brzymie krzesła z jasnego dębu, obite 
skórą koloru lila, postawiono już rzę­
dami amfiteatralnie. Poczynając od 
dwóch, liczba krzeseł w rzędzie wzra­
sta, im wyżej oni stoją i dochodzi do 
pięciu w rzędzie. Pomiędzy krzesłami 
szerokie, wygodne przejścia. Każde 
krzesło ma ruchome siedzenie i takiż 
pulpit, który może być swobodnie wy­
sunięty i zastąpić w zupełności biurko. 
Pulpity są tak urządzone, że nie można 
nimi pukać jak to jest w zwyczaju par­
lamentów zachodnich. Wszystkich 
miejsc dla prasy z prawej i lewej stro­
ny jest 34. Nie ze wszystkich krzeseł 
widać całą salę, ale mównicę i miejsca 
ministrów, bezwarunkowo ze wszyst­
kich. W razie potrzeby liczba miejsc 
dla prasy może być powiększona do 40.

Po za fotelem prezydyalnym, duża 
salla, w której będą się odbywały glo­
sowania. Jakkolwiek komis yi budo­
wlanej zalecono urządzić przy wszyst­
kich krzesłach specyalne aparaty, elek­
tryczne do głosowania, aby możnla by­
ło glosować nie wstając z miejsca, 
jednakże komisy a nie zastosowała się 
do tego żądania ze względu na możli­
wość nieporozumień i nadużyć, tem- 
bardziej, że system ten nigdzie w Eu­
ropie zachodniej nie jest praktykowa­
ny. W sali, przeznaczonej na głoso­
wanie, będą ustawione także szafy bi- 
bljoteczne.

Sala posiedzeń Dumy obliczona 
jest teraz na 560 posłów. Wszystkie 
inne sale w pałacu są pośpiesznie od­
nawiane: obecnie są już w nich na u- 
kończeniu roboty malarskie. Z sali 
posiedzeń prowiadzą wejścia do dużych 
jasnych sal, przeznaczonych na poufne 
narady posłów i posiedzenia sekcyjne. 
Ogromna sala z kolumnami utrzymała 
swą dotychczasową fizyognomię; tylko 
jedna strona kolumnady została za­
mienioną w tylną ścianę wielkiej sali 
posiedzeń, a drugie dwoje schodów 
na galeryę. Wszystkie schody, zlarów- 
no na amfiteatrze sali, jako też wej­
ściowe, są z żelaza. Wszystkich wejść 
do sali posiedzeń jest 6.

lMa publiczności na galeryi prze­
znaczonych będzie prawdopodobnie za­
ledwie kilkadziesiąt miejsc, gdyż ga- 
lerya jest niewielka, a przytem będą 
tutaj także urządzone miejsca dla 
członków rady państwa i senatorów.

Siała kolumnowa będzie miejscem 
wypoczynku.



Oszczędzajmy oczy,
(Pogadanku hygieniczna.

Wielu pracowników fabrycznych 
zbyt wcześnie traci wzrok zupełnie, lub 
porzuca zajęcia z powodu osłabienia 
wzroku. Szczególniej zauważyć to mo­
żna w fabrykach, przerabiających ró­
żne metale, w kuźniach, giserniach, ślu- 
sarniach i t p.

Ozem jest utrata wzroku dla pracu­
jącego — wiemy dobrze. Nie może 
być dla niego większego nieszczęścia, 
a jednak robotnicy nasi lekceważą pie­
lęgnowanie wzroku.

Istnieje nawet przepis, obowiązu­
jący do zakładania przy pracy okula­
rów ochronnych. Rzadko jednak spot­
kać można robotników, korzystających 
z tej ochrony. .Jedni tlomaczą się tru­
dnością przyzwyczajenia do używania 
okularów, inni twierdzą, że ściemnia 
ją one świarcło, a tem samem nie po­
zwalaj;! na dokładne wykonywanie 
pracy, a jeszcze inni wprost uważają 
okulary za zbyteczne, nie pomni na to 
bodajby, że w razie wypadku skalecze­
nia oka podczas pracy, pozbawiają się 
prawa żądania odszkodowania, jeżeli 
będzie dowiedzione, że z własnej woli 
nie chcieli używać ochrony, przez fa­
brykę zarządzonej.

Dbały o swoje zdrowie robotnik, 
przedewszystkieiri domagać się powi­
nien ochrony dla wzroku i sam naj­
usilniej starać się o zaoszczędzanie te­
go najcenniejszego zmysłu człowieka. 
.Jeżeli więc używane dotychczas oku­
lary nic należycie ochraniają oczy luli 
są nie dość dogodne, należałoby zabrać 
glos w tej sprawie, a z pewnością znaj­
dą się tacy,-którzy pomyślą o niezbę­
dnych ulepszeniach. Przyzwyczaić się 
zaś do używania okularów, nie może 
stanowić dla człowieka rozumnego ta­
kiej trudności, aby jej pokonać nie 
można w imię dobra własnego.

Nadto robotnik powinien stale pa­
miętać o podstawowych zasadach u- 
trzymania ócz w czystości, a więc nie 
należy nigdy zbrudzoną ręką ócz wy­
cierać, bo pyl, szczególniej metalowy, 
do rąk przylgły, dostawszy się do oka, 
powoduje zapalenie delikatnej bionki, 
powiek lub nawet samej gałki ocznej. 
Dalej zważać też należy, aby przy co­
dziennej pracy było dostateczne świa­
tło, padające z lewej strony.

Oczy, chcąc mieć zdrowe, koniecz- 
nem jest przemywać je przynajmniej 
dwa razy dziennie czystą, zimną wodą, 
a to z rana i przed udaniem się na spo­
czynek. Przed myciem ócz należy rę­
ce dobrze wymyć mydłem i następnie 
w czystej wodzie opłukać.

Palenie papierosów rozpowszech­

nione jest bardzo między pracownika­
mi, ale prawdopodobnie nie wielu z 
nich wiadomo o tem, że dym tytonio­
wy bardzo szkodliwie na wzrok oddzia­
ływa. Tym więc, którzy nie chcą od­
zwyczajał'- się od palenia tytuniu, zale­
ca się usilnie wystrzegać się palenia w 
(en sjiosób, aby dym ich otaczał i <lo 
ócz się zbliżał, jak również unikania 
powietrza, przepełnionego dymem ty- 
tuniowym. Pracującym w półciem- 
nycli warsztatach, zalecam noszenie o- 
kularów ze szkłami kolorowemi w dni 
słoneczne, ną ulicy, aby wzroku, wytę­
żanego przy pracy, nie osłabiali na­
gleni przejściem do blasku słonecznego.

Orzeźwić wzrok, pracą zmęczony, 
najłatwiej jest przez patrzenie w prze­
strzeń, to też w tym celu zawsze, gdy 
pracujący odczuwa piekący ból w o- 
czacli, zamglenie wzroku łub ukazujące 
mu się przed oczami kółka wielkie, po­
winien natychmiast pracę na cliwiię 
przerwać i wzrok skierować w okno lub 
wogóle tam, gdzie oko nie napotka w 
pobliżu punktu oparcia.

Wreszcie przypominam, ze dla osób 
z osłabionym wzrokiem, Wielce szkodli­
wymi są wszelkie trunki i napoje, sil 
nie drażniące, a najszkodliwszem czy­
tanie druku o zmierzchu lub przy sła 
I ’i oświetleniu. M. W.

Nasza ofiarność.
Szanownym Czytelnikom przypomina­

my powyższą rubrykę składanych ofiar 
na różne cele narodowa-humanitarne, pro­
sząc ich, aby przy wszelkiej nadarzającej 
się sposobności nie zapomnieli o „naszej 
ofiarności" tak na fundusz jubileuszowy 
1owarzystwa Czytelni ludowych tak też 
na wszelkie inne cele, na które składki 
zbieramy (patrz poprzednie numera 
„Pracy".)

Z Wieszczvczyna nadesłał nam ks. Wa­
lenty Nowicki spis osób, które w dalszym 
ciągu złożyły na jego ręce o/wy na odbudo­
wanie kościoła w Wieszczyć zynie. Spisu 
tego, który ogłosiły codzienne gazety, dla 
braku miejsca zamieścić nie możemy.

Ks. Nowicki składa wspaniałomyślnym 
ofiarodawcom w imieniu swojem i parafian 
szczere podziękowanie. 

XTełcrolog-i,i.
t Ś. p. Franciszek Spiżeuski, wete­

ran z roku 1863-go, dnia 4-go bmw 
Poznaniu w 64-ym roku życia.

t Ś. p. Tbmzrss Kaniewski, dnia 2-go 
b. m. w Poznaniu przeżywszy lat 32.

t Ś. p. Marya Hager z domu Kwiat­
kowska, dnia 3-go b. m. w Poznaniu w 
75-ym roku życia.

t Ś p. Antoni Wieczorek, Wielkopo­
lanin, brat ś. p. radcy dr. Romana Wie­
czorka z Gniezna, właściciel wielkiej fa­
bryki machin i dóbr ziemskich, umarł

przed kilku tygodniami w Białomystoku 
i Zmarły pochodził z Rogoźna i skończył gim- 
[ nazyum św. Maryi Magdaleny w Poznaniu 

w r. 1864.
f Ś. p. Bolesława Ratajczak z Każ- 

mierskich, była właścicielka N< wego 
I Dworu, dnia 3-go b. m. w Poznaniu — 

na Wildzie — w 51-ym roku życia.

Dział szaradowy.
ARYTM3GRYF.

Miejsca oznaczone cyframi zapełnić tak, 
ażeby środkowe utworzyły nazwisko (pseu­
donim) już nieżyjącego powieściopisarza 
polskiego.
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Znaczenie wyrazów:
1) Spółgłoska-
2) Zwierzę domowe.
3) Kobieta jednego z narodów słowiań­

skich.
4) Miasto w azyatyckiej Turcy i.
5) Dyplomata angielski.

7) Zabawa karnawałowa.
8) Rzeka we Francyi.
9) Siedziba bogów greckich.

10) Zaimek.
11) Samogłoska.
Rozwiązania nadsyłać należy do dnia 

19-go b. m.

Rozwiązanie łamigłówki geografi­
cznej z nr. 15-go

1) Włochy.
2) Izara.
3) Esimo.
4) Londyn.
5) Kuba.
6) Azya.
7) Nil.
8) Oporto.
9) Czarne.

Wielkanoc.
Debre rozwiązanie nadesłali pp: Wła­

dysław Karasiewicz z Tucholi, Wincenty 
Radtke z Ktuświry, Gabryela Czaykowska 
z Torunia, Anna Rejman z Łąki (Gal.) 
R. Wodarski z Borsigwerk, Józef Gawrych 
z Ostrowa, Mania Zwikowska z Nakła, 
Jadwiga Badura z Roździenia, Ludwika 
Boetz z Berlina.

Nagrodę otrzymali pp. Mieczysław Olej­
niczak z Gniezna, Franciszek Wojtyłko 
z Suchej (Gal.)

Fahryaa papierosów i turecsich tytun. 

„Vulkan“ 
I. F. J. Xom*ndzift*ki w Dreknie 

zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę 
na swoje papierosy i tureckie tytunie, które 
w wszystkich główniejszych odnośnych han­
dlach sa do nabycia. Podróżujących z zasady 
nie wysyła, oblicza natomiast ceny przystę- 
pniejsze, odstawia lepszy towar. 41r



Ztya-i rolniczo-ekonomicyiy.
Umiejętność w znaczeniu eko- 

nomicznem.
Najważniejszym czynnikiem gos­

podarczym jest umiejętność. Najwię­
ksze skarby ziemi nie mają dla nas 
wartości, jeżeli nie umiemy icli wydo­
być i przerobić odpowiednio do naszej 
potrzeby. Tak samo praca o tyle na 
wartość, o ile jest umiejętnie zastoso­
wana i kierowana.

Umiejętność jest największem źró­
dłem dobrobytu narodów, jest ona po­
tężną. dźwignią, która podnosi w górę 
ludzi i cale narody. Od niej właściwie 
zależy wszystko. Ona ziemię jałową 
czyni żyzną, ona osuszia bagna, wko­
puje się w głębi? ziemi, wznosi fabryki 
i miasta, buduje państwa. Ona jest 
tein dla ludzi, czem słońce dla' całego 
życiia na ziemi.

Umiejętność poprzedza pracę i jej 
towarzyszy ; jest to zdolność wykonania 
czegoś; praca zaś jest samem wykony­
waniem. Tia zdolność częścią jest wro­
dzona, częścią nabyta. Wiemy, że są 
ludzie, którzy niczego nauczyć się nie 
potriafią, inni mogą się nauczyć tylko 
niektórych rzeczy; jedni mogą się na­
uczyć. lepiej, drudzy gorzej. Są to wro­
dzone zdolności człowieka, są one tem 
samem, czem dary przyrodzone ziemi. 
Mówimy, że są to dary Boże, Bóg nam 
dal taką lub inną zdolność i to więcej 
lub mniej.

Te przyrodzone zdolności sprawia­
ją, że jedni mogą dojść do lepszego 
bytu niż drudzy. I przeciwko temu 
nic. nie portadzi. To jest prawo przy­
rody, które tak długo liędzie trwać, 
jak długo świat bodzie stać. Zawsze 
zdolniejsi będą wyżej, mniej zdolni 
niżej.

Ponieważ przyrodzone zdolności 
są podstawą wszelkich umiejętności a 
stąd i dobrobytu narodu, więc mądra 
gospodarka ną rod owa nakazuje, aby 
wszystkie urządzenia rozwijały zdol­
ności przyrodzone, nie zaś przytępia­
ły lub unieruchomialy. Przedewszy- 
stkiem nie powinny one krępować swo­
body i twórczości człowieka, bo nie tak 
nie ogłupia, jak niewola lub przymu­
sowe trzymanie się przepisanych regu- 
lek. Człowiek, który może żyć nie my­
śląc, bo inni za niego myślą, w końcu 
staje się niezdolnym do myślenia, bez­
radnym a naród z takich ludzi złożony, 
musi upaść.

Przyrodzone zdolności są jednląk 
tylko podstawą do umiejętności. U- 

iniejętność zaś zdobywa się nauką i 
ćwiczeniem. Człowiek wszystkiego 
uczyć się musi; uczy się zaś,za pomocą 
zmysłów: dotyku, smaku, węchu i u- 
szu i oczu; uczy się sam ale najwięcej 
uczy się od innych, którzy pokazują mu 
wiedzę nagromadzoną przez ród ludzki 
przez tyle wieków. Uczy się. tego przez 
słuchanie, uczy się z książek, uczy s.ę 
{.■rzez ćwiczenie.

Mądra gospodarka narodowa wska­
zuje, aby wszyscy obywatele mieli jak- 
najwięcej umiejętności rozmaitych, 
przedewszystkiem takie umiejętności, 
które im przyniosą korzyść rzeczywi­
stą. Jeżeli ludzie uczą, się rzeczy, z 
których potem nie będą mogli korzy­
stać, to praca ta jest stracona. Jestto 
marnotrawstwo.

Ponieważ umiejętność jest najwa­
żniejszym źródłem dobrobytu narodu, 
przeto musi się najpilniejszą uwagę 
zwracać na nauczanie i wychowanie.

Każda czynność wymaga swej 
umiejętności. Trzeba się uczyć, nawet 
jeść i chodzić. Lecz innej wiedzy po­
trzebuje rolnik, innej szewc, krawiec, 
innej lekarz, ksiądz, urzędnik. Wiedzę 
potrzebną do wykonywania pewnej 
czynności nazywamy zawodową. Tnnla 
jest wiedza ogólna, która Ipotrzubnai 

t człowiekowi każdego zawodu. ,r 
gdzie wszyscy obywatele biorą udział 
w rządzie, każdy powinien mieć wiedze 
polityczną a więc i znajomość zasad 
gospodarki narodu całego.

,Przegląd kupiecki.“

Bank Ziemski.
Zwyczajne walne zebranie odbyło 

się w lokalu bankowym dnia 24 z. m. 
pod przewodnictwem prezesa rady 
nadzorczej p .Stanisława Morawskie­
go, przy dość licznym udziale1 akcyo- 
na ryuszów.

Przewodniczący poświęcił wspo­
mnienie pośmiertne zmarłemu w dniu 
17 czerwca 1905 r. dawniejszemu 
członkowi zarządu ś p. dr. Teodoro­
wi Kalksteinowi, a walne zebranie ucz­
ciło plamięć zmarłego przez powstanie.

Sprawozdanie, bilans, rachunek 
zysków i strat przedstawione i obj • 
śnione przez zarząd, przyjęło walno 
zebranie i no odczytaniu protokółu ko- 
misyi rewizyjnej przez p. Jana Pacz­
kowskiego, potwierdziło bez zmian, u- 
dzielając zarządowi i radzie nadzor­
czej jednomyślnie pokwitowania.

Również przyjęto projekt podzia­
łu czystego zysku z tym dodatkiem, że 
z pozostawionej do dyspozycji walne­
go zebrania kwoty 7 299,90 mk., prze­
kazano 3 000 mk. do funduszu eme­
rytalnego dla urzędników, a resztę 

•4 299,90 mk. do zysków na rok 1
W miejsce ustępujących na mocy 

ustaw 4 członków rady nadzorczej wy­
brano jednogłośnie ponownie pp.: St. 
Morawskiego, dr. Skarżyńskiego, Z. 
Chłapowskiego i D. Lossowa na prze­
ciąg lat 2.

W miejsce dawniejszego prezesa 
St. hr. Żółtowskiego, który ze względu 
na stan zdrowia urząd swój złożył, wy­
brano członkiem rady nadzorczej jed­
nomyślnie p. Leona Żółtowskiego z Nie­
chanowa na rok 1.

Przewodniczący w gorących sło­
wach podniósł wielkie zasługi ustępu­
jącego Stanisława hr. Żółtowskiego, 
który od założenia Banku Ziemskiego 
radzie nadzorczej przewodniczył, a 
walne zebranie uchwaliło jednomyśl­
nie wysłanie telegramu dziękczynnego 
do ustępującego prezesa.

Do komisy i rewizyjnej wybrano 
ponownie pp. dr. Jackowskiego i .1. 
Paczkowskiego, a na zastępców ]>p. A. 
Brylińskiego i dr. Jerzykowskiego.

Protokół notaryalny prowadził p. 
mecenas W. Trąmpczyński.

Bank Włościański.
Walne zebranie odbyło się w loka­

lach Banku pod przewodnictwem p. 
hr. Mieczysława Kwileckiego przezes:; 
rady nadzorczej.

P. dyrektor dr. Buski przedstawił 
i objaśnił sprawozdanie za rok 1905.

Z czystego zysku, który wynosił 
50 666,606 mk., przeznaczono na fun­
dusz rezerwowy 5 666,66 m., na dywi­
dendę 24 000 m., na tantyemę 9 000 m., 
na superdywidendę 18 000 m. Dy­
widenda od akcyi wynosi 7 proc.

Do rady nadzorczej wybrano w 
miejsce ustępujących, ponownie: pp. 
dr. Wł. lubińskiego, dr. Mizerskiego 
i dr. Zielewicza.

Do komisjo rewizyjnej wybrano 
również ponownie pp.: dr. Mieczkow­
skiego, Wincentego Moszczeńskiogo i 
Stanisława Wegnera.

Protokół spisał radzca sprawiedli­
wości Jan Głębocki.



DZIAŁ KOBIECY.
Muzyka w wychowaniu, 

ęn.
Błędnym i niewłaściwym jest de­

spotyzm rodziców, przymuszający do 
muzyki dziecko wątłe i bez wyraźnego 
uzdolnienia muzycznego, błędną jest 
także często metoda nauczania.

Zazwyczaj rozumieją rodzice tak: 
jeszcze dziewczynka mała, może- tym­
czasem brać tańsze lekcye.

Ponieważ tanich lekcyi — 50 fen. 
za godzinę! — udzielają osoby najczę­
ściej mało i powierzchownie w muzyce 
wykształcone, przeto naukai ich pełna 
jest niedokładności i złych nawyknień. 
Dziecko przez kilka pierwszych lat 
uczone taką metodą dużo musi pono­
sić trudu, zanim przeszedłszy pod kie­
runek lepiej wykształconego nauczy­
ciela oduczy się złego układu rąk, twar­
dego uderzenia, spuszczania lub zama­
zywania tonów i t. d.

Fałszywa oszczędność na początko 
wych lekcyach mści się długo i dotkli­
wie na uczniach i nauczycielach. Jeżeli 
zaś cała nauka muzyki składała się z 
tanich a lichych lekcyi, wtedy biada o- 
toczeniu takiej fortepianistki!

Muzyka banalnie traktowana jest 
profanacyą tej boskiej sztuki, najwię­
cej z pomiędzy sztuk pięknych udu­
chowionej. Przeto inteligentni rodzi­
ce powinni wpajać dzieciom zamiłowa­
nie i poszanowanie muzyki przez za­
poznawanie ich z utworami wyższej 
wartości, a starać się, aby nie upra­
wiano w rodzinie banalnych tak zwa­
nych salonowych kompozycyi, albo 
tych przygodnych, że tak powiem se­
zonowych piosenek, których tekst naj­
częściej jest nieprzyzwoity, a melo- 
dva bardzo pospolita, któro niezmier­
nie psują gust i obniżają poziom este­
tyczny.

Wszystko co pospolite, banalne, 
nie gustowne, stanowczo powinno bvc 
wykluczone z programu wychowania.

W wyborze nauczyciela nie należv 
zapominać, że znakomity nawet muzyk 
może być. lichym nauczycielem i nai od­
wrót skromne, ale gruntownie wy­
kształcony dyletant może inteligent­
nego ucznia doprowadzić do wyższe­
go muzycznego wykształcenia.

Onrócz muzeczneero uzdolnienjia i 
imieietnośei nedagoeieznei wrmaw 

sio od nauczyciela newnei duchowni 
"odniefy. Nauczyciel nowinien ucz 
ninw notrafić natchnąć, poszanowa­
niem i miłością do muzyki, nauczyć 
popdohfić istoto utworów klasycznych.

Kto tym wymaganiom nie odpo­

wiada, nie ma oczywiście kwalifikacyi 
na nauczyciela muzyki i nie powinien 
się poświęcać tak mozolnemu zawodowi.

Jak w wyborze nauczyciela, tak i 
przy kupnie fortepianu nawet ludzie 
zamożniejsi kierują się głównie osz­
czędnością.

Tanie pianina są czemś równie 
złem, jak tanie lekcye; ton ich krót­
ki, twardy, mało dźwięczny razi wyro­
biony słuch, a niewyrobionego wy­
kształcić nie może. Kto zmuszony do 
ograniczenia się w wydatku, niech ra­
czej kupi używany instrument z do­
brej firmy, niż nowy w lichym gatun­
ku. Najniższa cena za pianino z lep­
szym tonem wynosi 800—1000 marek.

Tańsze pianina są stanowczo liche. 
Że skrzydło przewyższa zawsze pia­

nino pod względem siły i dźwięczności 
głosu, zbytecznem byłoby dowodzić.

M. G.
O czesaniu głowy.

Kilka luźnych uwag
Odjtowiadający charakterowi twa­

rzy sposób uczesania głowy u kobiet 
jest rzeczą pierwszorzędnego niemal 
znaczenia dla fizyognomii, bo faktem 
jest, że dopiero właściwie zastosowa­
ne uczesanie każdą twlarz ozdabia i 
wdzięk jej uwydatnia. Bez niego na­
wet i Wenus z Milo niezawodni oby się 
nie obyła. To też opatrzone tak cu­
downym środkiem do podniesienia 
swej urody kobiety nie powinny się 
dziwić, jeżeli powiemy, że nie ma ko­
biet brzydkich, a nie ma ich z tego po­
wodu, że posiadlają potężnego sprzy­
mierzeńca swych wdzięków we włas­
nych włosach, których sposób uczesa­
nia mogą nieskończoną ilość razy 
zmieniać i tak manewrować, aby im 
z tem było nareszcie „do twarzv“.

Pamiętać jednak przytem należy, 
że t. zw. moda nie powinna i nie może 
być tu miarodajną. Ślepe jej naślado­
wnictwo ujmuje najczęściej twarzy po­
wab, zamiast go jej dodawać, szpeci 
ją, zamiast upiększać. Tutaj zależy 
wszystko od umiejętnego zastosowa­
nia uczesania włosów do charakteru fi­
zyognomii, inaczej nawet najpiękniej­
sza twarz przy nieodpowiedniej fiĄzu- 
rze wyda się 'albo wprost brzydką, albo 
dziwaczną, śmieszną.

A oto kilkla, na pozór drobnych, mi­
mo to jednak wartych zapamiętania u- 
wag, jak się czesać należy. Podiajemy 
je tutaj w przekonaniu, że, jeżeli nie 
wszystkim, to przynajmniej znacznej 
liczbie Czytelniczek, zawsze się one 
przydać mogą.

Włosy gładko przyczesane i na 
środku głowy rozdzielone, nadają się 
jedynie do poważnych rysów greckich 
kamei, ale zupełnie się nie zgadzają z 
twarzą o nieregularnych a miłych ry­
sach, której cały wdzięk tkwi w ja­
kimś nieuchwytnym wyrazie.

Włosy fryzowane harmonizują naj­
lepiej z liniami wężowatomi. Tak 
więc np. nos orli najlepiej się wyda 
przy uczesaniu włosów, w linie faliste.

Włosy, na środku głowy rozdzielo­
ne, nadają znowu piętno spokoju i ła­
godności, ponieważ tym sposobem nie 
zostaje w niczem zakłóconą ścisła sy- 
metrya prawej i lewej połowy twarzy. 
Natomiast włosy, rozdzielone z boku 
głowy, mają dwie niedobre strony: 
raz, że nadają zawsze twiarzy kobiecej 
wyraz męski, nawet pewien ryls juna- 
kieryi, polegający na niezachowaniu 
ogólnej harmonii linii, na wytworze­
niu larchitektonicznej asymetryi — a 
następnie, że ten sposób uczesania 
włosów odbiera kobiecie wdzięk mło­
dości i postarza ją cokolwiek przez po­
większenie rozmiarów czoła.

Wysokie, a niezakryte sztucznie 
włosami czoło nadaje twiarzy wygląd 
starszy, nie wynika stąd jednak, ażeby' 
pochwalać tem samem ohydny, ale na 
szczęście dziś już nieistniejący prawie 
zwyczaj zakrywania całego czoła. 
Łatwo zrozumieć chęć wydania się 
młodą, ale nie podobna znowu temsa- 
inem zrozumieć chęci uchodzenia po- 
prostu za kretynkę, co miało miejsce 
wówczas, kiedy to moda nakazywała 
nosić spadające aż na oczy t. zw. 
„grzywki/‘

Włosy rozpuszczone i loki wydłu­
żają owal twarzy. Należy być jednlak 
z tymi lokami bardzo ostrożną i u- 
miarkowaną, ażeby nie wpaść w sza­
blon mody przed laty' sześćdziesięciu, 
która, zalecając obfite loki po obu stro­
nach głowy, stworzyła twarze okrągło 
i pospolite typy ówczesnych kobiet.

Zgrabny, lekko ułożony węzeł wło­
sów na samym wierzchu głowy naj­
więcej odpowiada twarzom okrągłym. 
Ażeby' jednak rzeczywiście twarz ozda­
biał. jx>winien być z cała umiejętnością 
zastosowany, wąsko ułożony, wysoki 
i nie obfity, gdyż zbyt wielka ilość 
włosów, a zatem szerokość węzła, wy­
gląda zwykle niezgrabnie1. .

Włosy pakoniec zebrane ponad' czo­
łem nie mogą być nigdy zastosowane 
do rysów nieregularnych. Takie u- 
czesanie głowy można zalecić jedynie 
oobom o niewyraźnym profilu.



Polacy w San Francisco. Kolonia 
polskia w San Francisco jest bardzo 
nieliczna w porównaniu do kolonii pol­
skich w miastach środka i wschodu Sta­
nów Zjednoczonych, liczy bowiem nie 
więcej jak 1000 osób.

Bardziej uświadomiona część Kolo­
nii tworzy towarzystwo, należące do 
Związku narodowego polskiego, które­
go zarząd centrailny znajiduje się w 
Chicago.

Do niedawna najwybitniejszymi 
członkami kolonii polskiej nad ocea­
nem Spokojnym byli wychodźcy poli­
tyczni, jak dr. Pawlicki, kapitan Bieś 
lecki (uwieńczony przez Sienkiewicza 
w trylogii pod postacią pana Zagło­
by) i1 inni dziś już zmarli.

Obecnie najwybitniejszym z Pola­
ków w San Francisco, a przynajmniej 
potomkiem Polaka, jest Andrzej ks. 
Poniatowski .wnuk Józefa księcia di 
Monte Rotundo Poniatowskiego, oże­
niony 7. Amerykanką, panną Heleną 
Sperry.

Książę nie mówi po polsku, należy 
jednak do Związku narodowego pol­
skiego.

Synowie księcia noszą imiona: Sta­
nisław i Kazimierz.

Gdzie sią podział O. Gapont Wia­
domość o zamordowaniu O. Gapona o- 
kazala się niepriawdziwą; w znalezio­
nych zwłokach pod Kołpinem stwier­
dzono pewnego robotnika. Natomilast 
znany adwokat petersburski Margolin 
otrzymał z Berlina przesyłkę, wysłana 
dn. 25 zin. w której znajdował się list 
bez podrrisui i rragilares. List,, pisany 
ręka kobiecą, jest następującej treści: 
.1300 rubli znajduje się w pugilaresie, 
dalej papierr i klucz do nr. 114 szafy 
ogniotrwałej w Credit Lyonnlais oraz 
kwit: wszystko jest własnością Jerze­
go Gapona. Proszę rozporządzić tem 
łaskawie4‘. Margolin znalazł w pakie­
cie wyżej wymienione przedmioty, alo 
pieniędzy w pugilaresie nie było. .Tak 
stwierdizono. utrzymrwal Gapon sto­
sunki z dwoma kobietami: obiedwie 
zniknęły jednakże. W Petersburgu 
sadzą, iż Ganon padł w Berlinie ofih.ra 
nieszczęścia lub zbrodni.

Dna zamachy a- Odessie. Na 
dwóch urzędników od razu urządzili 
anarchiści w Odesio zamachy. Inspek­
tor polieyi Pohrebnoj ztastrzelone zo­
stał przez anarchistów, którzy ueiekli 
bez śladu: o tym samym czasie rzuciła 
pewna dziewczyna bombę na rewiro­

wego inspektora polieyi Poltawczen- 
ka; odłamy bomby zraniły go. Dziew­
czynę powalono na ziemię, lecz zdoła­
ła jeszcze rzucić jednę bombę, przez 
którą zranionych zostało dwóch jesz­
cze policyantów. Poltawczenko rzucił 
się następnie na dziewczynę i zabił ją 
na miejscu.

Trzęsienie ziemi w ostatnich 150 la­
tach. Lima, stolica Peru i inne mia­
sta tego krlaju, zostały 28. październi­
ka 1746 zburzone. W stolicy zginęło 
5000 ludzi. Lizbona uległa tętnu sa­
memu losowi 1. listopada 1755. Śmierć 
poniosło około 30 000 ludzi. Kalabryę 
nawiedziło groźne trzęsienie ziemi dnia 
5 lutego 1783. Wiele miast padlo w 
gruzy. 30 000 ludzi zabitych.’ Cara­
cas, stolica Wenezueli, runęła skutkiem 
trzęsienia ziemi dnia 26. marca 1812.
12 000 ludzi zabitych. Peru i Eeuador 
nawiedziła podobna katastrofa dnia 
13. sierpnia 1868. Liczne miasta zbu­
rzone; 70 000 ludzi zabitych. Ohios 
skutkiehn trzęsienia ziemi dnia1 3. 
kwietnia 1880 r. poniosło olbrzymie 
straty. Runęło 14 000 domów, 3541 lu­
dzi zabitych. Ischila przebyła pamię­
tną katastrofę w r. 1883. Casamiccio- 
la i Laeeo TJmeno znikły prawie z po­
wierzchni — setki ludzi zginęły. W 
Owari Mino w Japonii środkowej, 
zginęło dnia 28 października 1891 
około 7 000 ludzi. Lublanę nawiedzi­
ło kilkakrotnie nazdwyezaj silne trzę­
sienie ziemi w latach 1895 do 1897. Za­
grzeb przebył dwa trzęsienia w latach 
1880 i 1901. Całe prawie miasto mu­
siano z gruntu na nowo odbudować. 
St. Pierre na Martynice zniszczone zo­
stało przez trzęsienie ziemi i wybuch 
wulkanu dnila 8 maja 1902 zburzone. 
20 000 ludzi zginęło. Graslitz i Asch 
przebyły silne trzęsienia ziemi dnia 22 
lutego 1903, całe zaś Czechy północne 
dnia 5 marca i 28 kwietnia 1903.

W ogóle od czasu katastrofy w An­
ty Iłach. a więc od roku 1902 nie obcą 
się uspokoić potęgi podziemne’.
13 lutego 1902 było bardzo silne 
trzęsienie ziemi na Kaukazie. i W pi'ęć 
dni potem wstrząsała się ziemia na an­
typodach Kaukazu, w Gnatemali. Na 
wschodnich wybrzeżach Hiszpanii zau­
ważono trzęsienie ziemi dnia 6 maja, 
a 8 maja wybuchł straszliwie wulkan 
Mont Pelee na Martynice. W ślad za 
tem poszła katastrofa SoufrieTe w San 
Vincent 10 maja, a w trzy dni później", 
wybuchł wulkan Colima w Meksyku. 

Dnia. 14 maja zadrżały Piryneje, po- 
czem znikły chwilowo źródła Cieplic- 
kie, w Temeszwarze trzęsienie ziemi 
zauważono 25 maja, a 4 czerwdaw Bel- 
letri we Włoszech. W fym samym dniu 
wulkaniczne zjawiska zauważyć można 
było w Baku. W Guatemali wywołało 
popłoch silne trzęsienie ziemi 4 lipca. 
W tym samym czasie w ciągłym były 
ruchu wulkany Antyllów. Nie uspoko­
iły się one zresztą dot^d.

Milionerzy w Prusach. Państwo 
pruskie posiada ogółem 7409 milione­
rów, z których 5510 mieszka w mia­
stach, a 1899 na wsi. Osób, które prze­
szło 30 000 000 mk. majątku posiadają, 
jest 23; z tych mieszka 15 po miastach, 
8 zaś na wsi. W Księstwie Poznań- 
skiem przypada przeciętnie na 10 000 
mieszkańców 8 milionerów, a w Bran­
denburgii 67 na 10 000. Z poszczegól­
nych miast liczą milionerów: Poznań 
13. Bydgoszcz 6, Wrocław 161, Szcze­
cin 56, Lignica 9, Gdańsk 21, Gliwice 
6, Grudziądz 2, Tylża 2. Królewiec 27, 
Bytom 3, Berlin 1308, Frankfurt 584, 
Charlottenburg 381. Kolonia 255, 
Wiesbaden 208, Duesseldorf 193 itd. 
Zestawienie powyższe wykazuje nam, 
że wszyscy dorobkiewicze po większo i 
części do Berlina się wynoszą. Księ­
stwo Poznańskie zaś do najbiedniej­
szych w tym względzie należy.

* *

Siady chrześciaństwa w Pompei. 
Profesor Socliano, kierując obecnie 
wykopaliskami w Pompei uczynił bar­
dzo ciekawe odkrycie, a mianowicie 
wpadł na ślady, że w starem mieście 
rzymskiem, zalanem przez Wezuwiu- 
szia w r. 79 naszej ery, znajdowali się 
chrześcianie. Poprzednio już znale­
ziono dowody niezbite, a już judaizm 
miał tam. swoi eh wyznawców; odgrze­
bano szczątki synagogi z napisami he- 
brlajskiemi i obrazami, przedstawiają- 
cemi wyrok Salomona, koniec Sodo­
my i gomory. W r. 1853 na murze 
terminów odnaleziono napis „Chri- 
stianos“. Archeolog Rossi tłumaczył 
wóweźas, że oznaczało to urągowisko 
z wyznawców nowej wfary. Później 
odgrzebano szczątki domu z mozajko- 
wą kotwicą na progu, a jak wiadomo, 
w pierwszych wiekach chrześciaństwa 
i prześladowań, wyznawcy Chrystusa 
ukrywlali symbol Krzyża pod formą 
kotwicy, na których wyciśnięty jest 
krzyż. Takie lampy używane były w 
katakumbach.



humory styka.
Co mnie obchodzi!

Co mnie obchodzi polityka, 
Co mnie obchodzi cały świat, 
Kiedy rozbrzmiewa śpiew słowika, 
Kiedy rozkwita wonny kwiat!

Co mnie obchodzi, że narody 
W waśni, że bronie ostrzy wróg, 
Gdy maj króluje w sercu młody, 
Gdy wiosna weszła na mój próg.

.laki jest ród twój? — Moja boska! 
Gdy powab masz i krasę lic;
Mowa japońska, czy też włoska, 
Czy inna — to nie znaczy nic!

Milczenie! — to jest esperanto 
Najmilsze! czar zamkniętych ust!
A cli! taka cisza: bel-canto, 
Rozmowa taka: to mój gust!

I niech się tam pół globu zwali, 
Z Wulkanu lawy tryska żar:
W męm sercu żar jest większej skali, 
1 większy w niem panuje skwar.

Co mnie obchodzi wszystko w świecie 
Kiedy króluje cudny mlaj!
Kiedyś ty przy mnie drogie dzięcję, 
A miłość życie zmienia w raj !

Metoda pana Atanazego.
Dziwiono się mocno, że stary rad­

ia pozwalał córce w miesiącu maju tak 
mocno działającym na t. z.nervus ero- 
ticus przebywać sam na sam z porucz­
nikiem od ułanów w ustronnej części 
parku kędy słowik, który jak wiadomo 
jest zdeklarowanym sojusznikiemi A- 
mora, zawodził słodkie swe trele.

— Panie radco dobrodzieju — mó­
wili pól szeptem serdeczni przyjaciele 
wdowca;— czy tylko będzie pan. wie­
dział w porę, jak daleko, między nimi 
zaszło? -

— Nie bójcie się dobrzy ludzie, bę­
dę, będę wiedział, w sam czas właśnie, 
bo jeszcze bystre mam oczy.

liaz powracała młoda para z lube­
go tete a tete widocznie mocno rozma­
rzona.

Pan radca rzucił bacznem okiem i 
wszystko zrozumiał.

— Pokaż kolanka — rzekł do po­
rucznika.

Stało się według życzenia.
— Zazielenione!... klęczałeś!... do­

brze.
—- A teraz mundur?

— I to się stało...
— Jest puder! — drugie dobre.
— Ty Milciu pokaż usta...
Córka była posłuszną.
— Węgierska pomada! — bardzo 

dobrze i — szluss... Błogosławię was 
moje dzieci.

Porucznik i panna Milcia uklękli 
bez protestu, bez rekursu... A tam w 
oddali slowik-kupler’ chychotał się z 
dokonanego dzieła — na całe gardło.

*3*
Majowy kolor.

Jest przeróżna zielenina,
Są rozliczne w świecie maje, 
Lecz nie wszystko się w przyrodzie 
Na roślinach ujrzeć daje.

Znamy dosyć takich ludzi, 
Jest ich (można rzec) bez liku!
Którzy maj najlepiej lubią
Na karcianym mieć, stoliku. *

Wiem, że kolor ów przyjemny,
Jak majowe jest zagony
W pudelecżkach z nakrywkami,
Które w sobie sztony.

TtawdaJ hosr/go też ^ dumą-: -
Tak zielony, tak majowy!
Każdy strzelec — żołnierz państwa
I urzędnik każdy cłowy.

Mniej jest miły ten kolorek, 
Gdy jak świeża ruń wykwita
Na biurowej pracy ]X)lu,
Gdzie się mieszczą

Lecz najgorsze! — prąwdę rzekłszy— 
Vide: durnie, snoby, kielbje,
Gdy się komu tak, jak w maju 
Zazieleni mocno we łbie!

Monolog kucharki.
Biedne my, biedne kucharki! Któ­

ra ładna, patrzy pani na nią krzywo, 
która straszna, nie dogodzi nikłej pa­
nu; gotuje kiepsko,' pi'zepędzą ją wnet- 
ki na cztery wiatry; gotuje dobrze nie­
ma nic dla kawalira, wszystko przy 
stole zjedzą.

Nie taki głupi.
Pan, który cierpi na krótką pa­

mięć, łaje służącego za wypalanie 
swych cygar, spijanie pańskiego likie­
ru i t. p., w końcu zaś dodaje:

— A przypomnij mi, gałganie, że­
bym ci piętnastego dał terminatkę.

Służący do siebie: — Nie takim 
ja głupi.

‘5’

Gdzie wina?
Młoda pani wchodząc do kuchni:
- Co się to ma znaczyć Maryanno, 

ile razy teraz wejdę do kuchni, siedzi 
sobie Maryanna z zalożonemi rękoma 
i nic nie robi?

—. Ech, temu winne tylko Wielmo­
żnej Pani te. nowe ciepłe cicńostępki ?

Pani, godząc sługę:
— A jesteś ty posłuszna?
— O tak, proszę pani.
— Gdybym ci kazała pói godziny 

z góry na dół tak sobie dla zabawki 
po schodach biegać, biegałabyś?

— O tak, proszę pani.
— To cię nie chcę, boś głupia. Mą­

dra sługa nie powinna czasu na pró­
żno marnować, gdyż czas to pieniądz.

. Z teki lekarza.
Gdy chory możny,

Lecz go bardzo długo,
Gdy biedak, pisz się

Z miejsca uniżonym sługą.

Zyj w zgodzie z aptekarzem;
Ręka myje rękę,
Więc też i miksturzysta

Złoży ci podziękę.

Zawsze z ręką na sercu
1 z uczuciem szczerem, 

Zwij każdego kolegę
Najgorszym fuszerem.

Gdyś wezwań do chorego,
Tedy jeszcze w sieni,

Wymiarkuj, jakie pulsa
Biją tam w kieszeni.

• *
Z proboszczem żyj w przyjaźni,

Ty bowiem i pleban,
Pracujecie, by człowiek

Był zacnie pogrzeban.
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przeć starania przyjętych na kurs kandyda­
tów z miejscowości od Krakowa oddalonych 
o zniżenie ceny jazdy kolejowej. W tym ce­
lu należy załączyć do podania o przyjęcie 
drugie podanie do właściwej Dyrekcyi kolei 
państwowych następującej treści:
„Do Świetnej c. k. Dyrekcyi kolei państw, 

w.................................
Podpisany ma zamiar udać się do Kra­

kowa dla odbycia nauki na ..Praktycznym 
kursie dla kierowników i kasyerów Spółek 
oszczędności i pożyczek", który Wydział kra­
jowy, urządza w Krakowie w czasie od 2. 
do 14. lipca 1906.

Nie posiadając na pokrycie kosztów po­
dróży dostatecznych funduszów, uprasza pod 
pisany o udzielenie mu legitymacyi do jazdy 
kolejowej 111-cią klasą za połowę ceny na 
przestrzeni z ...... do Krakowa 
i napowrót.

. . . dnia........................... 1906".
Podania te po zaopatrzeniu swem potwier­

dzeniem, zwróci Biuro Patronatu kandyda 
tom na kurs przyjętym z wyjaśnieniem, jak 
z nimi dalej należy postąpić. Wreszcie po­
czyni Biuro Patronatu także ułatwienia w 
celu odpowiedniego pomieszczenia uczestni 
ków kursu przez czas ich pobytu w Kra­
kowie.

Nieostemplowane podania o przyjęcie na 
kiu s należy wn 'sić do „Biura Patronatu dla 
Spółek oszczędności i pożyczek przy Wy­
dziale krajowym we Lwowie" najpóźniej do 
końca maja b. r.

Nieuwzględnione podania zostaną zwró 
cone na koszt patentów.

Biuro Patronatu dla Spól k oszczędności 
i pożyczek przy Wydziale kraj, we Lwowie.

Krzywdy i nadużycia.
Star sta w Nowym Targu już urzęduje 

we swój właściwy sposób. Oto próbka: Bar­
dzo wiele osób z Zakopanego potrzebuje le­
galizacji metryki dzieci, urodzonych w Za­
kopanem. Metrykę wydaje ks. proboszcz 
miejscowy. podpisuje ją następnie ks. dzie 
kan i ma podpisać czyli legalizować staro­
sta. Podpis księdza dziekana trwa pół mi- 
n u t y. a na podpis pana starosty trzeba 
czekać po 5 (pięć) tygodni. Znany nam jest 
wypadek, że od pewnego pana zażądało sta­
rostwo 7 koron na legalizacyę metryki i mi­
mo zapłacenia tych 7 k. musiał czekać kil­
ka tygodni. Są to wprost dawniej nieznane 
rzeczy i my tego nie ścierpimy i nie po- 
zwolimy dalej na te praktyki starego biuro­
kraty. Albo pan starosta nagnie się do po 
atępu czasu i będzie ludziom życie ułatwiał, 
albo będziemy musieli szukać opieki i in- 
terwencyi w Prezydyum namiestnictwa, gdzie 
duch nowożytnego urzędowania coraz bardziej 
przenika wszystkie czynności administracyjne. 
Tak więc- panie starosto-co można zrobić 
w jednej minucie, tego nie można robić parę 
tygodni.

. Tym razem piszemy bardzo grzecznie, 
nieprawdaż?

KRONIKA
Wyzyskiwacz kobiet. Wojciech Miłkow- 

ski z Krakowa, pełnił służbę wojskową w 
Meltsch na Morawach. Młody męzczyzna sta­
rał się o względy kobiet i przedstawiał im, 

że po wyjściu z wojska ma zamiar zawrzeć 
małżeństwo. Dla dodania uroku swej osobie, 
posługiwał się polskimi i niemieckimi bile­
tami wizytowymi z napisem : Wojciech Wła­
dysław Habdank de Miłkowski; raz poda­
wał się jako urzędnik kolejowy, to znów ja­
ko asystent pocztowy. Od kobiet którym 
przyrzekał małżeństwo, równocześnie wyłu­
dzał pieniądze. I tak od Berty Gebauer wy­
łudził 130 kor., od Anny Onderkównej 100 
kor., od Zuzanny Haukusównej 32 kor. Po 
wysłużeniu odjechał do Krakowa i nie da­
wał znaku życia o sobie, sądząc że dziew­
częta o nim zapomną. Tak się nie stało; 
dziewczęta, nie mając żadnej wiadomości od 
„narzeczonego", zwróciły się z doniesieniami 
do żsndarmeryi. Na jej rekwizycyę zaareszto­
wano tutaj „Habdanka" Miłkowski* go, peł 
niącego obowiązki strażnika akcj'zowego, i 
odstawiono do sądu karnego.

Maszyna piekielna w Paryżu W po­
bliskim lasku wybuchła maszyna piekielna, 
którą niosło dwóch młodych Rosyan, jeden 
z nich, Striga zginął, drugi, Sokołow, jest 
ciężko ranny. Znaleziono przy nich jeszcze 
drugą bombę.

Anarhista Striga niósł przy sobie trzy 
małe okrągłe bomby. Jedna z nieb wybu­
chła. Wybuch rozdarł Stridze brzuch tak, iż 
wnętrzności wypłynęły. Jego towarzyszowi 
Sokołowowi oderwał wybuch nogę Przewie­
ziono go do szpitala, gdzie go przesłuchał 
sędzia śledczy. Sokołow podaje, że liczy 26 
lat .i jest słuchaczem szkoły górniczej. Obaj 
są Rosyaninami. Dwie bomby, które nie wy­
buchły, odniesiono z wielką ostrożnością do 
miejskiego laboratoryum. Pogłoska jakoby z 
nimi szedł trzeci anarchista, który zdołał um­
knąć nie potwierdza się. Zwłoki Strigi prze­
wieziono do trupiarni.

Dyrektor miejskiego laboratoryum Girard, 
spowodował eksplozyę bomby Strigi. Dzia 
łalność była straszna. Rany Sokołowa są 
śmiertelne. Odmawia on wszelkich wyjaśnień.

Zakopane. Wydział krajowy przysłał 
swego delegata na rewizyę do gminy. Dele­
gat znalazł nieporządki i braki w kasach 
gminnych. Jednego urzędnika wydalono. Czy 
sprawę odda Wydział krajowy do Krymina­
łu, dotąd nie wiemy. Wójt Chramiec złożył 
godność wójta i Rada gminna rezygnacyę 
przyjęła. — O nieporządkach w kasie gmin- 
nnej powinien wydać wyrok sąd kryminalny. 
Powodem ustąpienia wójta była głównie e- 
lektryczna.

Komu szkodzi alkohol ? Na pytanie to 
odpowiada „Miesięcznik dla popierania ruchu 
W8trzęmięźliwości , wydawany przez ks. Nie­
siołowskiego, w sposób następujący: 1) Koś­
ciołowi, bo Indzie najwięcej grzeszą w pi­
jaństwie, przekraczają przykazania Boże i 
przez to przynoszą kościołowi wstyd i hań­
bę ; 2) społeczeństwu, bo naród przez picie 
coraz gorszy, bo rosną koszta sądowe, ko 
szta na utrzymanie więzień, domów obłąka­
nych itd.; 3) gminie, bo ma wydatki na sie­
roty, na wdowy, na ubogich po pijakach itd.; 
tak więc porządni ludzie muszą także za pi­
jaków płacić podatki; 4) robotnikom, bo al­
kohol odbiera chęć i siłę do. pracy, bo wy­
próżnia kieszeń i zmniejsza zarobek; 5) go­
spodarzom, bo gospodarz pijak zaniedbuje 
rolę, dom, bydło, bo przepija to, czego po­
winien użyć na lepsze pługi, nawozy i t. p., 
bo go czeladź nie poważa i nie słucha; 6) 
rzemieślnikom, bo pijacy źle jedzą, noszą 
liche ubranie i mają mieszkanie puste, dla 
tego od nich ani kupcy, ani masarze, ani 
krawcy, ani szewcy wiele nie zarobią; 7) 
dzieciom, bo żyją zaniedbane, bo cierpią 
głód, muszą przed ojcem uciekać, wstydzić 

się go i marnieją; 8) młodzieży, bo alkohol 
psuje lepsze ich skłonności a także wszystkie 
ich zabawy, sprowadzając kłótnie i dzikie 
bijatyki; bez alkoholu byłoby życie daleko 
milsze i weselsze; 9) pijakom, bo im odbie­
ra grosz, rozum, zdrowie, wolę, honor, wstyd, 
miłość, wiarę, zbawienie; 10) trzeźwym, bo 
życie między pijakami jest przykre, nawet 
wstrętne, bo świat z powodu alkoholu jest 
tak pełen nędzy i płaczu, aż się serce krwa­
wi na widok tej jawnej i kryjącej się zgrozy.

Wezwanie do Koła polskiego, aby za­
niechało opozycyi przeciw reformie wybor­
czej, oraz do posłów, aby z „Koła pańskie­
go" wystąpili, wystosowały następujące gmi­
ny: Wola batorska, Wał-Ruda, Zabawa, Pod­
wale, Gwoździec, Iwkowa, Łętowice, Jagiel- 
nica, Dydnia, Jasionów, Turzepole, Wzdów, 
Wara, Wydrna, Harta, Tenczynek, Skrzynka, 
Rodatycze, Ostrusza, Siedliska, Biesna, Siary, 
Staszkówka. Wójtowa, Węgierka, Tuligłowy, 
Roztoki, Harklowa, Czeluśnica, Nawsie Ko- 
łaczyckie, Ołpiny, Ujazd, Brzyska, Lisów, 
Ilankówka, Majdan Kolb., Łuczanowico, Wy- 
ciąże, Karniów, Czernichów, Kleszczów, U- 
jazd krak., Kobylany, Więckowice, Brzezie, 
Bolechowice, Iwonicz, Chorkówka, Suchodół, 
Iskrzynia, Męcinka, Długie, Jedlicze, Chle­
bna, Potok, Toroszówka, Piotrówka, Kroś­
cienko niż. i wyż., Wrocanka, Cergowa, Le- 
śniówka, Białobrzegi, Łężany, Borek, Oirzy- 
koń, Zręcin, Sulistrowa, Jasienica, Jachówka, 
Jawornik, Rudnik, Biała, Zimnawoda, Soni- 
na, Rogoźno, Przychojec, Żarówka, Książni­
ce, Kliszów, Toporów. Borki nizińskie, Ba- 
chorzec, Radziszów. Róża, Borowa, Blaszko­
wa, Przerytybór, Mokre, Sąsiadowice, Liszna, 
Besko, Mazurówka, Chorostków, Konieczko- 
wa, Łęg ad Partyń, Mikołajowice, Wierzcho­
sławice, Furmany. Lanckorona, Jaroszowice, 
Sawa. Gruszów, Rudnik dob., Śledziejowice, 
Sieraków, Zręczyce. Stróże wyż., Bienkówka, 
Nisko. Razem odbyło się w dniu 8. kwie­
tnia b. r w 32 powiatach 173 zgromadzeń, 
na których takie wezwania uchwalono i zao­
patrzono przeszło 10 tysiącami podpisów.

W tym miesiącu wydajemy już nowe 
arkusze czytelników. Kto dotąd nie zapła­
cił, ten do arkuszów nie będzie wciągnięty. 
Ale swoją drogą, ci co gazetę odbierali, to 
i tak będą musieli zapłacić za ga­
zety pobrane, nikomu bowiem nic za darmo 
nie dajemy. Sądzimy, że wszyscy zapłacą 
dobrowolnie i nikt nie zechce być zmuszany 
sądownie do zapłacenia należytości, nikogo 
nie przymuszamy do czytania, ale kto gazetę 
bierze, ten za nią musi zapłacić.

Administracya.
W Warszawie rzucono onegdaj bombę 

na znienawidzonego komisarza policyjnego 
Konstantynowa. Bomba rozszarpała 
go na kawałki. Nadbiegła polieya zaczęła 
strzelać do niewinnych ludzi i trzy osoby 
zastrzeliła i 99 raniła. Sprawca — jak się 
zdaje — uciekł.

Odpowiedzi Redakcyi.
Pan Brajer Człowiek uczciwy i porzą­

dny nie będzie się łakomił na 2 złr. Dajemy 
gazetę tak tanio, że sam papier więcej wart, 
niż 2 złr. na rok. Kto gazetę brał, ten mu- 

| si zapłacić albo dobrowolnie, albo sądownie 
■ będzie zmuszony. Honor powinien mieć każdy, 
| pan, mieszczanin i chłop, a człowiek hono- 
I rowy zadarmo nic nie zechce, no i nie ze- 
. chce włóczyć się po sądach.
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Za ogłoszenia nie bierze Redakcya żadnej odpowiedzialności.

Moje tanie ceny zegarków wzbudzają sensacyg.

TJRUKARNIA-
W. Poturalskiego 

------- PIUlfiORZE-KRAKÓW 
utrzymuje zawsze na składzie i poleca: 
T~a 1T T T potrzebne dla urzędów gmin-

' 'X *nych, wyborcze, parafialne,
- - - - szkolne, oraz do ewidencyi i oględzin bydła.

Cennik na żądanie bezpłatnie.

•••••••••••••••

Najlepszym środkiem, wypróbowanym w cier­
pieniach reumatycznych, przy nerwobólach

1 t. p. są :

Balsam I proszki św. Bartłomieja.
Zadziwiających skutków doznają chorzy już 
po 2 razowem nacieraniu i użyciu tychże le­
karstw, które jedynie nabyć można w cenie

2 koron.
w aptece pod ,,aniołem'1 w Łapanowie,

przy Bochni.

Dobra sposobność!

Tylko 3 złr. kosztuje
paczka 5 kilowa pięknie sortowanych 
mydeł pachnących toaletowych (50 do 
60 sztuk). Mydła fijołkowe, różane, 
heljotrop, niezapominajka, i t. d.

Wysyła za pobraniem pocztowem
Manhattan Unternehmung

Budapeszt, VIII. Bezeredygasse 3.

1 niklowy zegarek kieszonkowy 
z marką systemu Roskopf, paten­
towany, z pięknym niklowym łań­
cuszkiem wraz z wisiorkiem złr. 
1 '95, tych samych zegarków 3 szt. 

złr. 5 50, 6 szt. zł. 10-—.

Ign. Cypres
Kraków, ul. Floryańska I. 49.

Bogato illustrowane cenniki polskie na życzenie dar­
mo i opłatnie. ——- Poszukuję zastępców. .....i

Na reumatyzm
Kościec, nostr ał (i‘chć's i wszelkie nerwobóle, 
poleca się uśmierzająco nacieraniu. ■! I u. 5 
ogromnie rozpow szeohninne. przez wielu lek - 
rzy ordynowane i przez znakomitości uznane 
Linimentum Gaultheriae compositum 
z prawnie zarejestrowaną marką ochronną

„N E R W O L“
chemika dra Juliusza Franzosa w Tarnopolu.

Cena flakonu 80 b. 10 flakonów 8 K, nie li­
cząc opakowania i franoo. — Tvs‘ąoe listów 
dziękczynnych do przeglądnięcia. i»wa razy 
dzienn-e wysyłka pooztowa. — Do nabycia w 
każdej większej aptece, względnie w aptece 

cbemisa Dra Juliusza Franzosa w Tarnopolu
W Makowie, do nabycia w aptece Ludwika Froncza.

Po tym 
znakiem 
znajduje 

sig sklepy 
w których 

się

wyłącznie
S I NGĘ RA
maszyny 

do 
szycia 

sprzedaje

Singer Komp. Tow. akc. 
maszyn doszycia 

Kraków, ul. Szpitalna I, 40.

FILIE:
Kraków, Kaźmierz, Wolnica N.-Sącz, Jagiellońska. 
Chrzanów. Mickiewicza. Sanok, Jagiellońska. 
Tarnów, Wałowa 18. Rzeszów. 3-Maja 5. 
Jarosław Krakowska 30, Tarnobrzeg Rynek 

Łańcut Rynek.

Ostrzegamy P. T. Odbiorców przed maszynami, które 
dostarczają im i kupcy pod nazwą .oryginalne Sin- 
gera«. Boniew?naszych maszyn do szycia nie od- 
dajemy nigdy ż-.dnym kupcom do sprzedaży, przeto 
dostarczane przez nich maszyny pod nazwą ,,ory­
ginalne Singera" — są w najlepszym wypadku stare- 
używane, z trzeciej ręki nabyte i odnawiane, za które 
my ani odpowiedzialności nie przyjmujemy, ani też 
do takowych potrzebnych części nie dostarczamy.

TAK ZACHWALANE
haftu przez agentów Towar?, p-uskiego. są starego syste­
mu, wyszłego z użycia, które co do wvkończenia, jakości, 
iak również najlepszych ulepszeń, nie wytrzymują k >uku- 
rencyi z maszynami, które trzymam na składzie. Prowa­
dzę handel od 33 lat bez pomocy natrętnych agentów. 
Ostrzegani przed agentani, którzy za swoje pośrednictwo 
otrzymują 20—30 prc. prowizyi, kupujący zaś lichą i drogo 
zapłaconą maszynę pod nazwą „Oryginalna".

Pierwszy i największy w kraju

Skład maszyn do szycia, ™7ta”ie po8,uguje 8ię 

Lwów, Hotel Żorże. Józef Iwenicki. mechanik i speoyallsta. Proszę żądać oenników

Podróż z Antwerpii do Ameryki i Kanady jest o 260 mil krótsza niż z innych portów.

P C A N O N
Antwerpia (Belgie n), Lange Herenthalsche Street 23.

Przeprawa pasażerów tylko pierwsso-klasowymi szybkimi okrętami pocztowym, 
do wszystkich części świata z Antwerpii prostą linią bez przesiadania sią podczas 
jazdy mors Jej.

Odjazd do Nowego Yorku i innych miejscowości północnej Ameryki każdej soboty.
Odjazd do kanady dwa do trzeoh razy miesięcznie. .
Statki dla pasażerów są zaopatrzone w najnowsze przyrządy. — Lekarz, apteka znajdują się na 

ażdym statku O ieka, jakoteż lekarstwa dla chorych pasażerów są bezpłatne. — Wikt podczas ja­
zdy morskiej w\.‘m lity. — Usługa rzetelna. . .

Ważne dla rolników! Każdy mężczyzna z ukońozonym 18-tym rokiem życia otrzymuje od 
rządu kanadyjskiego 113 morgów dobrej, urodzajnej ziemi darmo na własność.

Wydawca i Red. odp. Dr. Michał Danielak. Drukarnia W. Poturalukiego w Podgórzu.


